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KaK pa5oTaeT JÎ om Ę bickoPi YLnnwi b MocKBe 
How is w orking the House of Children Book at M oscow

A. Jałosiński: H istoria czeka na sw oich odkryw ców  
McTopHH HCfleT Tex KOTopbie ee otkpoiot 
H istory is w aitin g  for its  discoverers

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a
O C s o p j i M T e p a T y p b i
R e v i e w s  o f  b o o k s  a n d  a r t i c l e s

P olsk ie bibliografie speicjalne .1957 r. (K . Sadow ska)
IIojibCKMe cnei^najibHbie 6M6jiHorpaci)MM 1957 ro;a;a 
Polish special bibliographies 1957

J. Okopień: Seria kieszonkow a „C zytelnika”
KapMaHHaa cepna na^aTejibCTBa „HŁiTejibHUK”
P ocket series of the Publishing House „Czytelnik”

„Wanmia i M azury” (W)

Li S t y  d o  R e d a k c j i  
I l MCb Ma  B peflUKIJJHK)  
L e t t e r s  t o  t h e  E d i t o r



B I B L I O T E K A R Z
CZASOPISMO WYDAWANE PRZEZ STOWARZYSZENIE BIBLIOTEKARZY 
POLSKICH ORAZ BIBLIOTEKĘ PUBLICZNĄ M. ST. WARSZAWY

NR 9 WARSZAWA 1958 ROK XXV

X . SIEKIERYCZ
W arszawa

STRUKTURA KSIĘGOZBIORÓW POPULARNONAUKOWYCH 
W BIBLIOTEKACH GROMADZKICH

Na temat zawartości księgozbiorów bibliotek ipubliicznych słyszy się 
zdania bardzo rozmaite. Wszystkie one mają jednak jeden element 
wspólny, a mianowicie powszechne przekonanie o tym, że centralne 
zaopatrywanie w  książki prowadziło do schematyzmu w  strukturze księ­
gozbiorów. Wyniki badań prowadzonych przez Instytut Książki i Czytel­
nictwa mówią jednak coś wręcz przeciwnego. Całość pracy będzie sta­
nowiła samoistną ,publikację, ale ze względu na kierunek polityki zakupu, 
który należałoby ustalić chyba jak najwcześniej, wydaje się celowe poda­
nie drobnego wycinka pracy już teraz. Badania prowadzone są w  większej 
liczbie punktów, tutaj jednak ograniczę się do podania danych tylko 
2 12 bibliotek, a to z tego względu, że po pieirwsze nie chcę rozszerzać 
i tak już przydługiego' artykułu, a po .drugie według posiadanych orien­
tacji, wyniki uzyskane z pozostałych byłyby bardzo zbliżone. Ograniczę 
się również tylko do struktury działu popularnonaukowego w  księgozibio- 
rach bibliotek igromadzkich. Materiały pochodzą z lat 1948— 1̂956. Od tego 
czasu w  strukturze dziąłu popularnonaukowego nieAviele się zmieniło, 
/gdyż wpływy od czasu przejścia na zakup zdecentralizowany są ogólnie 
biorąc nieduże, a w dziale popularnonaukowym prawie żadne.

W placówkach objętych badaniami, w  których przeciętna liczba ksią­
żek popularnonaukowych wynosi ok. 700 tomów, zróżnicowanie tytułowe 
jest tak znaczne, że liczba tytułów znajdujących się w  tych bibliotekach 
dochodzi do 2000, a tytuły powtarzające się we wszystkich bibliotekach 
można policzyć na palcach. Na podstawie tych samych materiałów prze­
badano strukturę ilościową działu popularnonaukowego w  księgozbiorach 
bibliotek.

Jeśli jako wzorzec struktury przyjmiemy 30“/o literatury popularno­
naukowej i 70®/o literatury pięknej, to na 12 wymienionych placówek 
bibliotecznych tylko jedna wykazuje odchylenie w  kierunku dodatnim 
i jedna posiada procent literatury popularnonaukowej równy wzorcowi. 
We wszystkich pozostałych odchylenia w kierunku ujemnym wykazują 
duże wahania: od +0,5 do — 16,9®/o. Te procentowe odchylenia od wzorca 
notuje tabela 1, a graficzne wyobrażenie — wykres I.
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Tablica 1
Procent literatury popularno-naukowej i procent odchylenia od wzorca struktury

Grom. Bibl. Publiczna w: Nr
b-ki

Liczba 
książek  

w  biblio­
tece

Liczba
książek

pop-nauk
w

księgozb

% lit. p-n. 
w

księgozb.

% odchy­
lenia cd  
wzorca  
struktu­

ry*

U w agi

Chojnie pow. R aw icz  
B ielsku  Starym  

pow. Bielsko  
G odzikowicach pow. Oława  
Szczaniec pow. Św iebodzin  
Płoty pow . Zielona Góra 
Prandocin pow. M iechów  
Zem brzyce pow . Sucha 
K om prachcice pow. Opole 
Dąbrowa N iem odlińska  

pow . N iem odlin  
Mokre pow. Zamość 
Sterdyń pow. Sokołów  Podl. 
Iw ierzyce pow. Ropczyce

2
3
4
5
6
7
8

9
10
11
12

3632

3205
3914
3307
2611
2681
2999
2773

3944
4137
3933
4251

1108

831
529
615
592
700
895
346

519
869
764
634

30.5

26,0
13.6
18.6 
22,7 
26,0
30.0 
15,5

13.1 
21,0
19.2 
14,9

+  0,5

— 4.0 
— 16,4 
— 11,4
— 7,3
— 4,0
— O
— 14,5

—16,9
— 9,0 
— 10,8 
— 15,1

*30^ lit. 
pop-nauk 
70^ lit. 
pięknej

Struktura wewnętrzna działu popularnonaukowego również daleko od­
biega od wzorca. Przy 30% literatury popularnonaukowej w bibliotece 
wiejskiej przyjmuje się, że na poszczególne działy powinno przypadać:
0, 1, 2 — 1%; 3 — 4,5»/o; 4 +  8 — 1%; 5 — 4%; 6 — 11%; 7 — 1%; 
91 — 3,5%; 92 — 2,5%; 93 — 1,5% w stosunku do całego księgozbioru. 
Proporcje te muszą ulec zmianie przy dodatnim lub ujemnym przekro-

W ew nętrzna struktura księgozbiorów  popularno-

D ział
W zorzec

struktury
w ewn.

B i b 1 i 0 t e k i
1 2 3 4 5

P 0 1 P o P o P o P o

0,1.2 3,3 3,7 +  0,4 0,7 -  2,6 6,7 +  3,3 2,4 - 0 , 9 0,7 — 2,6
3 15,0 34,4 +  19,4 32,1 +  17,1 37,2 +  22,2 32,8 +  17,8 33,6 +  18,6

4 +  8 3,3 1.7 — 1,6 0,8 - 2 , 5 3 — 0,3 2,2 — 1,1 2,9 — 0,4
5 13,3 9,7 - 3 , 6 15,0 +  1,7 11,0 — 2,3 10,2 — 3,1 11,7 - 1 , 6
6 36,7 29,5 — 7,2 28,6 - 8 , 1 28,1 — 3,6 40,6 +  3,9 37 5 +  0,8
7 3,3 1,4 — 1,9 7,6 +  4,3 3,6 +  0,3 2,8 — 0,5 3,4 +  0,1

91 11,7 3,9 - 7 , 8 4,2 — 7,5 2,3 — 9,4 2,8 -  8,9 3,9 — 7,8
92 8,3 7,9 -  0,4 8,6 +  0,3 5,1 — 3,2 5,5 — 2,8 5,7 — 2,6
93 5,0 7,1 +  2,1 2.3 — 2.7 3,2 — 1,8 0,5 — 4,5 0,7 — 4,3

p =  $ całości księgozbioru popularnonaukowego

258



czeniu wzorca 30®/o literatury popularnonaukowej (działy podano według 
klasyfikacji dziesiętnej); w naszym przypadku odchylenia od wzorca wa­
hają się w granicach +0,5 do — 16,9°/o. Traktując księgozbiór popularno­
naukowy jako całość (lOÔ /c) otrzymamy przy przeliczeniu następujące 
proporcje we wzorcu struktury wewnętrznej tego księgozbioru:

Dział procent całości 
księgozbioru

procent księgozbioru  
popularnonaukowego

0, 1, 2, 1 3,3
3 4,5 15

4 +  8 1 3,3
5 4 13,3
6 11 36,7
7 1 3,3

91 3,5 11,7
92 2,5 8,3
93 1,5 5,0

Odchylenia procentowe od wzorca wewnętrznej struktury działu po­
pularnonaukowego notuje tabela 2.

Dla zobrazowania procentowych odchyleń od wzorca struktury w e­
wnętrznej działu popularnonaukowego wykreślono krzywe odchyleń od 
wzorca dla działów; 3 — nauki społeczne (wykres 2), 6 — nauki stoso­
wane (wykres 3) oraz 91 — geografia; krajoznawstwo (wykres 4).

T a b l i c a  2
naukow ych i odchylen ia  od w zorca struktury

B i b 1 i 0 t e k i
6 7 8 9 10 11 12

P o ' P 0 P o P o P o P o P o

2,9 — 0,4 8,3 +  5,0 7,0 +  3,7 5,2 +  1,9 0 — 3,3 2,6 -  0,7 3,3 0
19,4 +  4,4 31,2 + 16,2 48.3 +  33,3 20,5 +  5,5 33,9 +  17,9 30,0 +  1,5 25,8 + 10,8
2,3 — 1,0 0,8 — 2,5 0,9 — 2.4 2,3 — 1,0 1,7 — 1,6 1,5 — 1,5 1.7 — 1.6

11,7 — 1,6 14,0 +  0,7 18,5 +  5,2 16,5 +  3,2 9,4 — 3,9 7,9 — 5,4 18,9 4 5,6
45,7 +  9,0 30,8 — 5,9 17,6 -19 ,1 45,2 +  8,5 43,6 +  6,9 45,0 + 8,3 30,4 — 6,3

4,1 +  0,8 3,3 0 0,9 — 2.4 2,3 — 1,0 2,4 — 0,9 2,6 — 0,7 1.6 — 1.7
3,1 — 8,6 4,8 — 6,9 1,4 -10 ,3 1.7 -10 ,0 2,0 — 9,7 3,0 -  8,7 5.7 — 6 0
6,6 — 1,7 3,2 — 5.1 4,0 — 4,3 5,2 — 3,1 5,1 — 3,2 5,0 -  3,3 9.4 +  1,1
4,0 — 1 4,2 - 0 , 8 0,9 — 4,1 1,0 — 4 1,9 - 3 ,1 2,2 — 2.4 3,0 -  2,0

o =  % odchylenia od w zorca struktury w ew nętrznej
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tOZOr-JŁC

COtjkrâ  1

i/ćeruneU  i p r o e e n ł  ocichij\e.nia o d  (nzorera

O p i s  w y k r e s ó w  

Wykres I Krzywa odchyleń od wzO'rca struktury przecina rzędną 
wzorca z nieznacznym odchyleniem w kierunku dodatnim 
i sporym, bo wynoszącym aż — 16,9, odchyleniem w kie­
runku ujemnym przy 30% wzorca struktury.
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i/tcrumk L proccnt odchiflema od uzorca
óiruktuirtf

D iia ł  3  lYauki ójpotcczrpc

C<3ijkrci Z

Wykres II — Dział 3 nauiki społeczne — wykazuje odcłiylenie od wzorca 
struktury w  kierunku wyłącznie dodatnim. Cała krzywa 
odchyleń znajduje się powyżej rzędnej wzorca. Różnica 
odchyleń wynosi 28,9 i waha się w  granicach od + 4  do 
+  33,3.
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Wykres III

Wykres IV

•s

uzorzec

-4 0

C JiikrtiA
Kierun&k i p ro cen t oalchijle^nia ocł c jio rc a

str u k tu r y

j ) z ia f  O a o ^ rc if ia  . i^rajoj:ncicj^icoo

l/o — 5  m m

licrby no n ę d m j iOzorca = nr tsiUtoieih

Dział 6 nauki stosowane — odchylenia od wzorca struk­
tury biegną w dwu kierunkach — dodatnim i ujemnym. 
Różnica odchyleń waha się w granicach od +  9 do — 19,1. 
Na różnicę odchyleń wpływają w tym dziale głównie róż­
nice w zaotpatrzeniu bibliotek w literaturę rolniczą, Stan 
ten nie jest uwarunkowany charakterem gospodarczym 
terenu.

Dział 91 geografia, krajoznawstwo — kierunek odchyleń 
ujemny. Krzywa przebiega dość regularnie, jednak naj­
mniejsze odchylenie od wzorca wynosi aż —6,9, co stanowi 
bardzo duże odchylenie w kierunku ujemnym przy ll,7®/o 
wzorca. Różnica odchyleń niewielka — 3,4%, ale najniż­
sza granica wynosi — 10,3, a więc tylko o 1,4 więcej od 0. 
Jest to więc prawie całkowity brak literatury geograficz­
nej w  bibliotekach wiejskich.
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Ilustrację struktiury wewnętrznej księgo2ibiorów popularnonaukowych 
przeprowa^ono na przykładzie trzech działów, których krzywa odchy­
leń od wzorca struktury przebiega w  różny sposób: powyżej rzędnej 
wzorca — w  kierunku dodatnim, po jej obu stronach w  kierunku dodat­
nim i ujemnym oraz poniżej rzędnej wzorca w  kierunku ujemnym. 
Czwartą możliwość stanowiłoby pokrywanie się rzędnej wzorca z linią 
odchyleń — którego nie obserwuje się jednak w  żadnym dziale. Dział 3 
stanowi jedyny przypadek przekroczenia rzędnej wzorca wyłącznie 
w kierunku dodatnim, odchylenia w kierunku ujemnym oprócz działu 91 
wykazują jeszcze połączone działy 4 +  8. W działach pozostałych podob­
nie jak w  dziale 6 krzywa będzie przebiegała w  obu kierunkach — do­
datnim i ujemnym.

Wiele mówi się o przerostach w  'księgozbiorach popularnonaukowych, 
ale przecież odchylenia od wzorca struktury ustalonego już i tak dosyć 
nisko dla literatury popularnonaukowej (SÔ /o) biegną w kierunku ujem­
nym, w  znaczeniu więc obiektywnym przypuszczenia te są 'bezpodstawne. 
Wewnętrzna struktura księgozbiorów popularnonaukowych rzuca pewne 
światło na zjawisko powszechnego przekonania o przerostach w  tym  
dziale. Bardzo duże odchylenia w  kierunku dodatnim przejawia dział 3. 
To sprawia wrażenie przerostów ogólnych i w  znacznej mierze prowadzi 
do utożsamiania księgozbiorów popularnonaukowych z działem społeczno- 
politycznym nieciekawym dla przeciętnego odbiorcy dzięki dużej liczbie 
broszur propagandowych. Inne działy księgozbiorów popularnonaukowych 
wykazują niedobory i to zarówno w  stosunku do całości księgozbioru 
bibliotecznego, jak i w stosunku do wzorca struktury wewnętrznej. 
W innych działach księgozbiorów struktura jest najwyraźniej przypadko­
wa. Decentralizacja zakupu mogłaby w  zasadzie doprowadzić do wypro­
stowania struktury, ale według orientacyjnych danych posiadanych przez 
Instytut ICsiążki i Czytelnictwa literatury popularnonaukowej prawie nie 
kupuje się do księgozbiorów bibliotek wiejskich, motywując tę politykę 
brakiem jej poczytności. Tak więc procent literatury popularnonaukowej 
będzie w  dalszym ciągu spadał, a wewnętrzna struktura działu popularno­
naukowego nie ulegnie również wyprostowaniu. Wzorce struktury ustala 
się po to, aby czytelnik danego typu biblioteki znalazł, w  niej przynaj­
mniej minimum dla zaspokojenia swoich zainteresowań. Jeśli księgozbiory 
są gromadzone zupełnie bez oparcia o jakikolwiek wzorzec struktury, 
w sposób najzupełniej przypadkowy, czytelnik nie znajdzie w księgo­
zbiorze najbardziej podstawowej literatury, wobec czego nie może być 
mowy o dostatecznym jej wykorzystywaniu. Wiąże się z tym sprawa 
recepcji książek tego typu, wymaga ona jednak osobnego omówienia.

Klara Siekierycz
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J . KOŁODZIEJSKA  
W arszawa

BIBLIOTEKI W CZECHOSŁOWACJI 
(Analogie — różnice — refleksje)

Ostatnimi czasy ożywiły się zagraniczne wojaże bibliotekarzy. Należy 
żywić nadzieję, że z roku na rok będzie w  tym zakresie lepiej. Smażenie 
się we własnym sosie nigdy nie wychodzi na zdrowie nie mówiąc już
0 dużych ilościach energii poświęcanych na zdobywanie przysłowiowych 
dawno odkrytych lądów. Nie chodzi tu bynajmniej o ślepe naśladow­
nictwo, czy też łamanie rąk,- że gdzie indziej jest niedościgle lepiej, lub 
podanie gotowej recepty, ale o czynienie porównań, które pozwoliłyby 
formować z kolei wnioski przydatne dla naszej pracy.

Rola biblioteki powszechnej u naszych sąsiadów w całokształcie prac 
oświatowych wydaje się bardziej ustabilizowana niż u nas. Biblioteki 
tworzą obok szkół zorganizowaną podstawową sieć placówek oświato­
wych dla dorosłych i młodzieży. Struktura organizacyjna jest zbliżona 
do naszej; a więc biblioteki wojewódzkie, powiatowe, małomiejskie
1 wiejskie. Te ostatnie istnieją w każdej najmniejszej nawet wsi, nie­
należnie od tego czy jest ona siedzibą rady narodowej czy też nie.

Parję,^t temu doszło do połącżenia ministerstw: szkolnictwa i kul­
tury w jedno. Sprawy bibliotek powszechnych, naukowych i fachowych 
znalazły się w  jednym wydziale tegoż ministerstwa. W wojewódzkich 
radach narodowych w  wydziale szkolnictwa i kultury jest jeden inspek­
tor, który sprawuje pieczę nad muzeami, domami kultury, świetlicami 
i bibliotekami. W powiatowej radzie narodowej sytuacja przedstawia się 
analogicznie. Praktyczna działalność instruktorów kulturalno-oświatowych 
ogranicza się do spraw budżetowo-finansowych i kadrowych oraz ogól­
nego czuwania nad realizacją wytycznych polityki kulturalnej przez te 
placówki.

To zredukowanie administracji bibliotecznej w  ramach ministerstwa 
i rad narodowych do jednoosobowych komórek dokonało się ostatnimi 
czasy i w warunkach czechosłowackich wydaje się słuszne. Całą bowiem 
pracę związaną z organizacją i planowaniem sieci bibliotecznej, sprawo­
zdawczością, szkoleniem kadr, pracą instruktażową realizują dla Czech — 
Naukowo-Metodyczny Gabinet przy Bibliotece Uniwersyteckiej w Pra­
dze, dla Słowacji — Naukowo-Metodyczny Gabinet w  Martinie. Utrzy­
mywanie liczebniejszyęh komórek administracyjnych byłoby jedynie 
dublowaniem szeregu prac.

Te posunięcia reorganizacyjne nie zmieniają w  niczym ustalonych 
i tradycyjnie ukształtowanych form pracy bibliotek. Połączenie w jednej 
komórce spraw szkolnictwa i kultury raczej ugruntowuje pozycję biblio­
tek jako placówek oświatowych, skupia wokół nich jeszcze większe za­
interesowanie nauczycieli, których udział w prowadzeniu tych placówek 
jest bardzo duży. Obok blasków są jednak i cienie. Stanowiska instruk­
torów wojewódzkich i powiatowych nie zawsze obsadzane są właściwymi 
kandydatami. Zdarza się, że jest to młody absolwent liceum oświatowego, 
bez praktyki, który ledwo daje sobie radę ze skomplikowanymi sprawami 
budżetowymi i nie jest w  stanie reagować, kiedy pieniądze przeznaczone
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na zakup książek dla biblioteki są obracane na kupno strojów teatralnych 
dla klubu. Oczywiście przypadki te nie są zjawiskiem powszechnym. 
Gabinety Naukowo-Metodyczne prowadzą wiele spraw na poły admini­
stracyjnych, które utrudniają im rozwnięcie prac naukowo-badawczych*. 
Należy jednak przypuszczać, że przy naprawdę imponującej pracowitości 
kolegów czeskich i słowackich trudności te zostaną z czasem prze­
zwyciężone.

Podstawą należytego funkcjonowania biblioteki jest we wszystkich 
szerokościach geograficznych lokal. W Czechosłowacji tylko w wyjątko­
wych przypadkach biblioteka w iejska" nie posiada samodzielnego po­
mieszczenia. Nie rzadko placówka wiejska ma 2 izby, a powiatowa 4— 6. 
Wyposażenie bibliotek może być również przedmiotem lekkiej zazdrości. 
Dostateczna ilość regałów szaf, stołów i krzeseł, wykonanych solidnie, 
choć bez zastosowania „naukowo opracowanych norm“.

Nasi sąsiedzi śmiało wprowadzili do bibliotek radiogramofony, tele­
wizory, magnetofony, projektory filmowe. Rola audiowizji w procesie 
popularyzacji książki jest jeszcze na tyle niedostatecznie ugruntowana, 
że wszelka jej ostateczna ocena byłaby przedwczesna. Opinie biblio­
tekarzy czeskich i słowackich w  tej mierze są dość różne i w  zasadzie 
dadzą się sprowadzić do trzech zasadniczych poglądów.

1. Seanse audiowizalne, zwłaszcza telewizja uatrakcyjniają bibliotekę, 
radiogramofon umożliwia organizowanie wieczorów poetyckich, naukę- 
poprawnej deklamacji, projektor filmowy ułatwia popularyzację zagad­
nień naukowych, powoduje zainteresowanie książką popularno-naukową.

2. Wszystkie formy pozaksiążkowej popularyzacji wiedzy mogą być 
skutecznie stosowane jedynie w bibliotekach małych, przede wszystkim  
wiejskich i to w  takich środowiskach, gdzie nie ma świetlicy lub klubu. 
Większe biblioteki powinny z nich zrezygnować, gdyż wszelkiego typu 
aparaty dźwiękowe wymagają osobnych pomieszczeń, a uruchomianie ich 
w czytelniach zakłóca normalny tok pracy biblioteki.

3. Aparaty dźwiękowe nie mają nic wspólnego z biblioteką, należy 
je przekazać klubom i świetlicom. Ich atrakcyjność ma krótki żywot, 
bowiem w kraju jest już 250 tys. prywatnych odbiorców telewizji, nie 
mówiąc o radiach, a za parę lat będzie ich dwukrotnie i trzyla-otnie 
tyle, a wtedy nikt nie zechce korzystać z telewizorów bibliotecznych.. 
Szkoda więc pieniędzy na instalowanie tych urządzeń w  bibliotekach.

Jak to zwykle bywa prawda leży pośrodku. W naszych warunkach 
trzeba ją rozważyć bardzo ostrożnie. Ale jakiekolwiek mielibyśmy tu 
stanowisko, trzeba sobie uświadomić, że to zagadnienie stoi przed nami 
w perspektywnie najbliższych lat. Zwłaszcza, że rozwój czytelnictwa nie- 
cechuje bynajmniej dynamika, a po wsiach i małych miastach nuda kul­
turalna święci tryumfy.

Mimo wszystkich tych inowacji w  dalszym ciągu pK)dstawą działania 
bibliotek w Czechosłowacji jest księgozbiór, a miernikiem skuteczności 
pracy — wypożyczone książki. Poniższa tabela ilustruje wielkości księgo­
zbiorów bibliotek powiatowych, stosunek procentowy czytelników dO' 
liczby mieszkańców, liczbę wypożyczeń oraz liczbę zatrudnionych pra­
cowników bibliotecznych. Wymienione miejscowości znajdują się nâ  
obszarze Słowacji.
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Seans te le w izy jn y  dla dzieci w  bibliotece w ie jsh ie j w  M nićhovie.

267



M iejscow ość Liczba
ludności

K sięgo­
zbiór

C zytel­
nicy

W ypoży­
czeń za 
1/2 roku

% czy ­
telników

Liczba zatrud. 
prac. etatów .

K rem nica
(b-ka pow.) 5.400 4.682 788 •7.674 14,5^ 1
Spiska Nova

Ves 14.000 12.378 1.145 ■ 18.749 8,2$ 2
Poprad 13.500 10.014 1.001 18.058 7,4$ 2
Skalica 6.300 11.668 605 11.495 9,6$ 2

M alacky 7.000 7.667 969 11.133 13,8$ 2
Trenćin 25.000 20.000 2.000 8$ 3

Holic
b-ka m ałom iejska 6.000 8.000 1.200 20$ 1

Znacznie korzystniej przedstawia się procent czytelników w  Czechach, 
gdzie tradycje bibhotekarstwa oświatowego są bardziej ugruntowane, 
biblioteki lepiej wyposażone, księgozbiory zasobniejsze w literaturę.

M iejscow ość Liczba
ludności

K sięgo­
zbiór

Czytel­
nicy

W ypoży­
czeń za 
1/2 roku

% czy­
telników

Liczba za­
trudnionych  

prac.

Bruntal
b-ka pow. 

Vrbno
7.000 11.000 1.000 14,3$ 2 etat.

b-ka m ałom iejska  
Mnichov

2.500 5.000 630 7.000 25,2$ 1 rycz.

b -ka  w iejska  

A ngielska Hora

900 770 227 4.000 25,2$ prac. społ. 
naucz.

b -ka w iejska  

Sucłia Rudna

500 1.883 126 3.647 25,2$ prac. społ, 
naucz.

b -k a  w iejska 220 1.759 72 1.727 32,7$ prac. społ. 
kraw cow a

Biblioteki powiatowe z reguły pełnią funkcje miejskich; dane w  zesta­
wieniu odnoszą się do obszaru miasta. Do obowiązków każdej biblioteki 
należy nadto działalność instruktażowa dla bibliotek wiejskich, których 
ilość w powiecie zamyka się w granicach od 20—50. Przeciętny księgo­
zbiór biblioteki wiejskiej liczy około 1500 książek, z tym, że odchylenia 
od tej średniej bywają znaczne w obu kierunkach.

Księgozbiory biblioteczne uzupełniane są z pieniędzy przydzielanych 
przez rady narodowe (1 korona na mieszkańca). Fundusze te są raczej 
r.-iewystarczające. Są biblioteki liczące około 2000 tomów, a mieszczące 
się we wsi liczącej 400 mieszkańców lub mniej. Przeciętna cena książki 
beletrystycznej wynosi około 20 koron, książka naukowa jest jeszcze
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droższa. W rezultacie do biblioteki przybywa 20—30 nowości rocznie. 
Jeżeli środowisko jest rozczytane nie pokrywa to zapotrzebowania. Sy­
tuację ratuje odpłatność bibliotek. Za wypożyczenie jednej książki dzieci 
płacą 5 halerzy, dorośli 10 halerzy. Oprócz tego każdy czytelnik płaci 
co roku 2 korony za kartę czytelniczą. Przy dużej ilości wypożyczeń 
sumy uzyskane z opłat niejednokrotnie równają się funduszom przy­
dzielanym na zakup przez rady narodowe.

Odpłatność bibliotek ma jeszcze inną zaletę, a mianowicie stanowi 
ona pewną samokontrolę statystyczną. Nikt nie poda więlcszej ilości 
wypożyczeń od faktycznej, bo nikogo nie stać na wykładanie pieniędzy 
z własnej kieszeni, żeby się „wykazać”.

Ostatnio sprawie księgozbiorów, a zwłaszcza ich strukturze poświęca 
się w Słowacji dużo uwagi.

Zgodnie z opracowanymi przez Naukowo-Metodyczny Gabinet w Mar­
tinie normami w bibliotece powiatowej przewiduje się 35°/o literatury 
popularnonaukowej, 18% dziecięcej i młodzieżowej, w małomiejskiej 
i wiejskiej 32“/o lit. popularnonaukowej, 20Vo dziecięcej i młodzieżowej.

Czy postulaty te odpowiadają rzeczywistemu stanowi ilustruje po­
niższe zestawienie 3 księgozbiorów bibliotek powiatowych (pełniących 
oczywiście funkcję miejskich), w których przeprowadziłam analizę działu 
literatury popularnonaukowej.

Literatura pop, nauk. w  rozbiciu na działy
M iej­

scow ość K sięgo­
zbiór

Klasyka
Marksiz­

mu
Społ.
polit.

Przyro­
da

R olnicza Tech­
niczna

Inna
Lit. pop. 

nauk. 
ogółem

M alacky 7667 9,2% 12,7^ 11,9^ 14 2% 12^ 40^ 2956
38,6$

Skalica 11668 7,5^ 28^, 2A% 18,4^ 5^ 38,7 4375
37,3%

Poprad 10014 22,1^ 21,5^ 113% 8,6^ 10,7^ 25,3% 3134
31,3%

Procenty literatury popularnonaukowej w znacznej mierze przekra­
czają postulowane przez Gabinet. Poszczególne wymienione grupy w y­
kazują również bardzo duże zróżnicowanie. Znaczny procent literatury 
popularnonaukowej' jest zdezaktualizowany, wielotomowe dzieła obcią­
żają w  dużej mierze księgozbiory, cały szereg tytułów jest niewykorzy-^ 
stany. Sytuację pogarsza jeszcze zjawisko wieloegezmplarzowości: kilka­
naście egzemplarzy jednego tytułu nie należy do rzadkości.

Bardzo niekorzystnie przedstawia się stan literatury dziecięcej i mło-* 
dzieżo we j, czego przyczyną jest zbyt mała produkcja wydawnicza w sto­
sunku do systematycznie rosnących potrzeb. Dział literatury dziecięcej 
w bibliotekach jest maksymalnie eksploatowany. W związku z tym pow­
stało zupełnie poważne zagadnienie oprawy bibliotecznej książki dziecię­
cej. Chodzi o taką oprawę, która by mogła zapewnić książce trwałość 
przynajmniej na przeciąg kwartału. Są próby jeszcze nieudoskonalone 
oprawiania książek w materiał plastikowy. System oprawy dokonywanej 
w bibliotekach ma jednak poważne wady, takie jak brak dobrego kleju, 
odpowiedniej prasy itd. Są oczywiście próby, by oprawą w  plastik zajęły 
się wydawnictwa.
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To są trudności z którymi borykają się bibliotekarze czescy i sło­
waccy. W najbliższym czasie stoi przed nimi poważny problem selekcji 
Ifsięgozbiorów, w przededniu wydania jest katalog wzorcowy dla biblio­
tek, który zadanie to z pewnością ułatwi. Niemniej jednak czytelnictwo 
^ję rozwija. Sprawa ta wymaga jednak oso^bnego omówienia.

Jadwiga Kołodziejska

3Sr. MAKSIMOWA
M oskwa

JAK PRACUJE DOM KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ W MOSKWIE

Wielu bibliotekarzy warszawskich wie o istnieniu w  Moskwie Domu 
Książki Dziecięcej (DKD), lecz zadania jego i charakter nie są dla nich 
jasne. Postaram się opowiedzieć jak pracuje DKD.

DKD zorganizowało Ministerstwo Oświaty przy Dietgizie (Państwowe 
Wydawnictwo Literatury Dziecięcej). Zadaniem DKD jest pomoc Diet- 
•gizowi w wydawaniu książek oparta o naukowo-pedagogiczne podstawy.

Zrealizowanie tej pomocy jest możliwe w warunkach współpracy 
zarowno z małymi czytelnikami, jak również z pedagogami, biblioteka­
rzami, pisarzami, redaktorami i krytykami. DKD bada — zainteresowa­
nia czytelnika, percepcję książek, wpływ literatury pięknej na dziecko. 
Jednocześnie nasz kolektyw omawia z pedagogami i literatami plany 
wydawnictwa, książki już wydane, czasami maszynopisy; zbiera materiały 
do historii literatury, przygotowuje rozmaite wydawnictwa bibliogra­
ficzne. Ponieważ zadania DKD są różnorodne praca jest podzielona mię­
dzy gabinetem naukowym, biblioteką i redakcją.

Gabinet badania zainteresowań czytelniczych prowadzi rozległą ko­
respondencję z dziećmi. Otrzymujemy wiele listów od dzieci zawierają­
cych opinię o przeczytanych książkach. Ilość listów waha się od 15 do 
40 tys. rocznie. Już z tych listów można wnioskować, co czytają dzieci — 
jakie książki, w jakim wieku. Zwykle dzieci piszą tylko o tych książ­
kach, które się im podobały. Starsi uczniowie piszą o wadach książki, 
ale tylko wówczas jeżeli książka jako całość im się pK>dobała. Bywają 
listy zawierające prośbę o wytłumaczenie niezrozumiałych zagadnień 
w książkach technicznych. Czasami dzieci proszą o radę — jakie książki 
warto przeczytać. O książkach nudnych, nieciekawych dzieci z reguły 
nie piszą. Natomiast dorośli: nauczyciele, pedagogowie, rodzice, często 
krytykują książki nieudane według ich mniemania w całości lub w pew­
nych elementach,

W DKD są 2 czytelnie: — jedna dla dzieci szkolnych młodszych, 
druga — dla dzieci starszych. Tu prowadzi się stałe obserwacje czytel­
nictwa i wyboru literatury przez dzieci. Obserwujemy jakie książki dzie­
ci czytają z zainteresowaniem, jakie odkładają nie przeczytawszy do 
końca. Obserwujemy specjalne zainteresowania uczniów występujące 
V/ tym czy innym wieku. W czytelni możemy sprawdzić reakcję dzieci 
na nowe książki, które dopiero co się ukazały. Pracownicy czytelni pro­
wadzą stałe rozmowy z dziećmi, organizują dyskusje nad książkami 
a czasami — maszynoipisami.
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Byłoby rzeczą bardzo niesłuszną budować nasz sąd o książkach jedy­
nie na obserwacjach poczynionych w  naszych czytelniach. Pracownicy 
gabinetu do badań zainteresowań czytelniczych są w kontaktach z wielu 
bibliotekami dziecięcymi w  Moskwie, otrzymują materiały od bibliote­
karzy, sami wyjeżdżają do bibliotek, do domów dziecka, do szkół w  celu 
przeprowadzenia rozmów z dziećmi i organizowania dyskusji nad książ­
kami. Prowadzimy korespondencję z bibliotekarzami innych miast, cza­
sami nasi koledzy wyjeżdżają do innych miast i obwodów w  celu zebrania 
materiałów i obserwacji nad czytelnictwem dzieci oraz przeprowadzenia 
z nimi dyskusji o książce. W ten sposób DKD jest w  posiadaniu dość 
dużego materiału mówiącego — jakie książki lubią dzieci, jakie z nich 
zasługują na wznowienie, jakie książki pomagają dzieciom w  kształtowa­
niu w  ich świadomości i charakterze takich niezbędnych cech: jak patrio- 
t3’’zm, miłość i szacunek w stosunku do ludzi pracy innych krajów, dąże­
nie do walki o pK)kój światowy, chęć do pracy społecznej, uczciwość, od­
waga itd. Wiemy, jakie książki dostarczają dzieciom wiadomości poży­
tecznych, jakie zaś nie posiadają głębszej treści i nie dostarczają dzieciom 
wątków do refleksji. Interesuje nas specyfika czytelnictwa w  tym czy 
innym wieku dziecka.

Wśród książek ukochanych przez dzieci w  młodszym wieku szkol­
nym wysuwają się dzieła pisarzy radzieckich Nosowa „Przygody Nie- 
umiałka i jego przyjaciół^, W. Osiejewej „Wasiek Trubaczew i jego 
koledzy“, baśnie francuskiego pisarza Karola Perrault, opowiadania 
polskiego pisarza Jana Grabowskiego i powieść polskiej pisarki Janiny 
Broniewskiej „Przygody gałgankowej Balbisi“, włoskiego pisarza Gio- 
vanii Rodari „Opowieść o cybulku“, „Błękitna strzała“, baśnie duńskiego 
pisarza H. Ch. Andersena, opowiadania przyrodnicze radzieckiego pisa­
rza G. Skriebickiego, radzieckiej pisarki Werejskiej o rewolucjonistach 
i wiele innych.

Dzieci starsze lubią literaturę bohaterską, zwłaszcza książki o rewo­
lucji, o obronie młodej rewolucji przeciwko interwencji, o walce z fa­
szystowskim okupantem. Prawdopodobnie nie ma takiego chłopca czy 
dziewczyny, którzy nie przeczytali książki W. Katajewa „Samotny biały 
iag ie l“, N. Ostrowskiego „Jak hartowała się stal“, A. Fadiejewa „Młoda 
Gwardia”, L. Kosmodemiańskiej „Powieść o Zoi i Szurze”, I. Newerlego 
„Chłopiec z Salskich Stepów“.

Wszystkie obserwacje dotyczące czytelnictwa dzieci przekazywane 
są  Dietgizowi, pomagając mu w  wydawaniu książek dla dzieci. Duże 
zainteresowania listami i wypowiedziami dzieci wykazują pisarze.

Gabinet krytyki, teorii i historii literatury dziecięcej — omawia z pe­
dagogami wartość utworów przeznaczonych dla dzieci. Książki do dys­
kusji wybieramy kierując się różnymi zasadami. Czasami omawiamy 
książkę młodego początkującego pisarza, robimy to po to, aby mu pomóc. 
Częściej dyskutujerńy nad książkami ważkimi ze względu na temat i rolę 
jaką pełnią w wychowaniu dzieci. Są to książki o życiu ludzi radziec­
kich, książki o roli pracy w  życiu człowieka, książki o walce w  obronie 
pokoju, o życiu narodów innych krajów. Celem dyskusji jest wyjaśnie­
nie (sprecyzowanie) jakimi artystycznymi środkami posługiwał się autor, 
w jakiej mierze książka jego jest udana. Jest rzeczą ważną usłyszeć opi­
nie pedagogów, bibliotekarzy o przyjęciu książki przez uczniów. Na tych
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zebraniach krytyka jest szczera — wszyscy obecni wypowiadają otwar­
cie wobec pisarzy i redaktorów swoje zdanie o utworze.

DKD organizuje konferencje poświęcone rozmaitym problemom 
literackim. Na przykład odbyło się duże zebranie poświęcone książkom 
przygodowym. Bibliotekarze i pedagogowie szczerze wypomnieli pisa­
rzom monotonię tematów książek przygodowych. W książkach wydanych 
ostatnio, zjawiły się słabe pod względem artystycznym postacie boha­
terów. Charaktery niektórych bohaterów są schematyczne, co sprawia, że 
dzieci słabo je pamiętają.

Odbyły się również dyskusje o książkach na temat rewolucji, naro­
dowych 'bohaterów — towarzysza Lenina. Wysoko oceniono pracę A. Ko- 
nowa o Leninie, W. Kożewnikowa „Zorza...“ i inne. W tych dyskusjach 
obok pisarzy, krytyków, redaktorów, pedagogów i bibliotekarzy brali 
udział starzy komuniści, uczestnicy podziemnej walki partii z caratem^ 
uczestnicy rewolucji 1917 r., profesorowie historii, pracownicy instytutu 
Marksa-Engelsa-Lenina. Co roku w m. lutym DKD organizuje konfe­
rencje na tematy literacko-krytyczne poświęcone współczesnej książce 
dziecięcej i jej historii,

W konferencjach może brać udział każdy pisarz, krytyk, wykładowca,, 
bibliotekarz, redaktor. Wszystkie złożone prace rozpatruje jury, które 
wybiera najciekawsze referaty.

W tym roku konferencja trwała przez 4 dni. Wysłuchano następu­
jących referatów: „Przegląd literatury dla najmłodszych za rok 1957“  ̂
„Przegląd literatury dla dzieci w wieku średnim i starszym za rok 1957”, 
„Książki dla dzieci o armii radzieckiej” (w związku z 40-leciem Armii 
Ptadzieckiej), „O stanie krytyki literatury dziecięcej “, „O pracy akade­
mika A. E. Feremona na odcinku książki dla dzieci z geochemii^, „O roz­
woju jakuckiej literatury", „O twórczości dla dzieci czeskiej pisarki Marii 
Ma jerowej”. Przegląd literatury nie polegał na wyliczeniu książek, ale 
był poświęcony następującym problemom: charakter bohaterów w książ­
kach, obrazowość języka w  książkach poetyckich przeznaczonych dla 
dzieci najmłodszych itd.

W poprzednich latach były wygłaszane referaty: o twórczości po­
szczególnych pisarzy jak np. Gajdara, o historii literatury dla dziecię
o literaturze dla dzieci w  początkach XIX w., o książkach popularno­
naukowych itd.

Referaty wygłaszają zarówno przedstawiciele Moskwy jak również 
innych miast: Kalinina, Swierdłowska, Kurska, Tallina (Estonia), Ałma- 
Ata (Kazachstańska republika) itd.

W referatach ocenia się literaturę wydaną nie tylko w Dietgizie, lecz 
również w  innych krajowych i obwodowych wydawnictwach. Towarzy­
sze z Gabinetu krytyki biorą udział w dużych twórczych dyskusjach 
poświęconych literaturze dziecięcej nie tylko w Moskwie, lecz również 
w  innych miastach. W zeszłym roku z inicjatywy DKD przeprowadzono 
naradę i seminarium z pisarzami Uralu, Odbyła się również narada przy 
naszym aktywnym udziale w Swierdłowsku,

Gabinet propagandy książki dziecięcej — ma za zadanie prowadzenie 
jak najszerzej propagandy książki dla dzieci oraz kierowanie czytelnic­
twem dzieci. Gabinet przygotowuje szereg zalecających wykazów dla 
nauczycieli i bibliotekarzy. Na przykład „Co mają czytać uczniowie 
kl. I—IV“, „Co mają czytać uczniowie kl. V—VI“, „Lektura uczniów
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z chemii“, „Książki o ojczyźnie*' 1 inne. W tych wykazach umieszczane 
są książki nie wchodzące do szkolnych programów a przeznaczone dla 
lektury pozaszkolnej. Poza tym Gabinet wysłał do krajowych i obwo­
dowych oddziałów Oświaty i do krajowych i obwodowych bibliotek dzie­
cięcych: tematyczne wykazy literatury, wykazy nowych książek, porady 
metodyczne np. jak przeprowadzać literackie poranki oraz inne ma­
teriały.

Pracownicy Gabinetu propagandy systematycznie przeprowadzają 
dla bibliotekarzy szkolnych Moskwy i obwodu moskiewskiego przeglądy 
nowości książkowych. Często do Moskwy przyjeżdżają na rozmaite konfe­
rencje bibliotekarze innych miast. Dla nich towarzysze przeprowadzają 
również przeglądy nowych książek dla dzieci.

Gabinet propagandy poleca literaturę nie tylko dorosłym — kierow­
nikom czytelnictwa dziecięcego, lecz i dzieciom. Formy tej pracy są 
rozmaite. W DKD jest stała wystawa książek dla dzieci. W sali jedno­
cześnie wystawia się setki utworów. Książki są zgrupowane według te­
matów i według rozmaitych poziomów czytelniczych związanych z wie­
kiem. Tę wystawę zwiedzają indywidualnie uczniowie, ale najczęściej 
przychodzą zbiorowe wycieczki. Zwykle przychodzi cała klasa ze swym  
rauczybielem. Pracownicy Gabinetu propagandy opowiadają dzieciom
0 tym, jak powstaje książka, jak się ona drukuje, opowiadają o pisa­
rzach, zachęcają do przeczytania książek, które przyczyniają się do 
rozwoju dziecka. Tamże przeprowadzają zabawy i gry literackie. Raz 
V/ roku, w  czasie wiosennych szkolnych wakacji organizuje się w  na­
szym kraju — „Tydzień książki dziecięcej“. Jednym z głównych inicja­
torów „Tygodnia^ jest DKD. W czasie tygodnia wykorzystuje się wszyst­
kie formy i metody pracy masowej z książką jakie stosowane są w  ciągu 
roku. Formy te st^ uje się często i u was w  Polsce i w  szeregu innych 
krajów. Są to wystawy, kiermasze książek, gry i zagadki literackie, 
spotkania dzieci z autorami itd. W czasie „Tygodnia książki dziecięcej’' 
praca masowa przybiera charakter świąteczny. Wszyscy pisarze książek 
dziecięcych, bez względu w  jakim mieście zamieszkują, spotykają się 
codziennie z dziećmi, czytają im swe nowe utwory, opowiadają o swoich 
pracach. Liczni pisarze Moskwy i Leningradu wyjeżdżają do innych 
miast i wiosek. Najlepsze lokale oddaje się do dyspozycji dzieciom —  
na spotkania z pisarzami, gry literackie, wystawy literackie, kiermasze 
książek.

Szczególnie ciekawie odbywa się w  Leningradzie karnawał bohate­
rów literackich. Na długo przed tym uczniowie obmyślają, w  kostiumie 
jakiego bohatera literackiego zjawią się w  pałacu Taurydzkim, jak będą 
się zachowywać, aby ich sposób bycia harmonizował z charakterem bo­
hatera. I oto na wspaniałe sale pałacu taurydzkiego wchodzą Pietia
1 Cawrik — bohaterowie książki radzieckiego pisarza „Samotny biały 
żagiel”, „Trzej muszkieterowie” Dumasa, Don Kichot, Czerwony Kaptu­
rek Perraulfa i Czarnomor z poematu A. Puszkina ,,Rusłan i Ludmiła” 
i dwa tysiące bohaterów rozmaitych książek.

Ciekawą grę zorganizowali uczniowie szeregu szkół moskiewskich 
przed Festiwalem Młodzieży.

Celem jej było jak najszersze zaznajomienie dzieci z życiem ludzi 
innych krajów. Gra ta nazywała się „Podróż po świecie”. Każdy z ucz­
niów mógł sam wybrać kraj, który chciałby poznać. DKD polecał im
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literaturę o tym kraju. Spis książek za-wierał prace z geografii kraju, 
opisy krajów, artykuły z dziecięcych czasopism, utwory klasyków i pi­
sarzy współczesnych danego kraju tłumaczone na jęz. rosyjski. Zada­
niem ucznia było — przeczytać książkę, pMDmyśleć o tym, co mógłby 
obejrzeć w  kraju podczas swojej ewentualnej podróży, narysować marsz­
rutę swojej podróży, przysłać do DKD dwa listy z „podróży“ i okazać 
dziennik „podróży”. Rezultaty przewyższyły nasze oczekiwania. Mimo, 
że zawiadomiliśmy o grze tylko część szkół moskiewskich, wzięło w niej 
udział około 8 tys. uczniów. Podróżowali oni po całym świecie — byli 
w  Warszawie, Paryżu, Ameryce, Egipcie, Australii, Libanie, Italii i Chi­
nach. Dzienniki prowadzili bądź to poszczególni uczniowie, bądź to całe 
klasy wspólnie. W dzienniczkach opisywali kraj w ten sposób, jakby 
rzeczywiście tam przebywali. Liczne dzienniczki rozpoczynały się: „Od­
lecieliśmy z Moskwy o godz. 4 rano samolotem TU-104”. Naturalnie 
wszyscy chcieli wykorzystać najnowsze samoloty. Czterej chłopcy przy­
brawszy pseudonimy; Anglika, Francuza, Niemca i Rosjanina udali się 
w podróż do USA łodzią podwodną własnego pomysłu i nawet dołączyli 
wykres wynalezionego przez nich atomowego silnika. Cała klasa jednej 
ze szkół opisała podróż po Sacharze, wymyślili opowiadanie o tym, jak 
ich zaskoczyła burza piaskowa i zasypała jedną z dziewczynek i jak oni 
ją ratowali. Gra ta b. podobała się uczniom, dawała pole marzeniom
i fantazji, zaś nauczyciele tych szkół, które brały udział w  tej grze, 
mówili, że w klasach znacznie podniósł się poziom geografii. Ciekawe, 
że uczniowie wykorzystali więcej literatury niż im podano. Prawie 
wszyscy czytali artykuły o różnych krjaach w Wielkiej Radzieckiej 
Encyklopedii, w  czasopismach dla dorosłych, wykorzystywali atlasy
i w  ogóle usiłowali samodzielnie dotrzeć do dopełniającej literatury.

Wszystkie dzienniki rozpoczynały się wizerunkiem godła i flagi pań­
stwa, z którym się zaznajamiali.

Po zakończeniu imprezy zorganizowano konferencję najlepszych „po- 
dróżników“.

Biblioteka Naukowa DKD — to fundament, bez którego nie mogli­
byśmy pracować. W bibliotece zebrana jest cała literatura dziecięca 
w języku rosyjskim jaką możemy zdobyć, tak samo jak to czyni Muzeum 
Książki Dziecięcej w W-wie. Mamy książki z końca w. XVIli, dużo ksią­
żek XIX w., prawie całą literaturę XX w. Nabywamy dużo książek 
państw demokracji ludowej, sprowadzamy postępową literaturę dziecięcą 
z krajów kapitalistycznych. Obecnie księgozbiór. biblioteki zawiera 
120 tys. tomów.

Biblioteka przygotowuje wszystkie nasze wykazy bibliograficzne, spo­
rządza b. dużo wykazów bibliograficznych dla różnych organizacji, któ­
re się zajmują zagadnieniem biblioteki dziecięcej — dla wydawnictw, 
Związku Literatów, pracowników instytutów pedago.gicznych, dla po­
szczególnych pracowników teatrów dziecięcych, dla redaktorów Dietgizu, 
naukowych pracowników DKD i nawet dla innych krajów. Korzystają 
z biblioteki pisarze, krytycy, nauczyciele, bibliotekarze, redaktorzy, pra­
cownicy radia i telewizji, teatrów dziecięcych, wykładowcy literatury 
w instytutach pedagogicznych. Przyjeżdżają pracować w naszej biblio­
tece towarzysze z innych miast, albo też wypożyczamy im potrzebne 
książki. Biblioteka prowadzi bardzo różnorodne katalogi: alfabetyczny
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tatalog autorów, alfabetyczny katalog tytułów, „personalia", jest to 
ia ta log  literatury o poszczególnych osobach — pisarzach, malarzach, 
działaczach społecznych itd. Tak więc w  katalogach znajdują się nie 
tylko działacze kulturalni ZSRR, ale również i innych państw. Biblio­
tekarz może, po upływie jednej minuty od skierowania zapytania przez 
•czytelnika, dać odpowiedź — jaka jest literatura o Adamie Mickiewiczu, 
Fryderyku Szopenie, o Hansie Chrystianie Andersenie, albo o Wiliamie 
Szekspirze, Są katalogi tematyczne, katalogi poszczególnych wydawnictw, 
w tej liczbie krajowe, obwodowe itd. Tak szczegółowe prowadzenie 
katalogów daje nam możność szybkiej obsługi czytelnika. W bibliotece 
można się dowiedzieć, jakie recenzje na temat dowolnej książki dzie­
cięcej znajdują się w czasopismach i dziennikach.

Redakcja Wydawnictw DKD zajmuje się przygotowaniem, wydawa­
niem wszystkich prac dokonanych w gabinetach: są to bibliografie zale- 
'cające, informatory, materiały z zakresu literatury i krytyki, materiały 
z historii literatury dziecięcej zebrane przez Gabinet Krytyki, Teorii
i Historii Literatury. Poza tym redakcja przygotowuje serię broszur 
o radzieckich pisarzach dla nauczycieli — wykładowców literatury. 
Obecnie redakcja przygotowuje wypowiedzi Gorkiego o literaturze dzie­
cięcej i jego artykuły, informator bibliograficzny J. Starcewa „Litera­
tura dla dzieci”, obejmujący wszystkie książki dla dzieci, jakie ukazały 
się w języku rosyjskim w ZSRR w okresie 1953—54,„W ielk i słownik 
radzieckich pisarzy piszących dla dzieci“, który będzie zawierał życiorysy 
pisarzy i wykazy ich książek,

W DKD często bawią goście z zagranicy. Interesują ich nasze do­
świadczenia. Nie tylko pokazujemy im naszą pracę, ale rozpytujemy się 
również o ich doświadczenia, ponieważ ta wymiana jest wielką dla nas 
korzyścią.

Prowadzimy korespondencję i wymieniamy doświadczenia z bułgar­
skimi towarzyszami i z NRD. Korespondujemy z Francją, otrzymujemy 
listy od dzieci z Czechosłowacji, zapytania o radzieckich wydaniach 
z Chin, Izraela, Italii i innych państw. Przyjmujemy gości z Europy, 
Azji Północnej i Południowej, Ameryki Płn. i Płd. i Afryki. Wymiana 
doświadczeń z innymi państwami pomaga nam bardzo w pracy, prawdo­
podobnie będzie interesowała również naszych gości.

W naszej pracy jest wiele poszukiwań, wiele osiągnięć, ale i wiele 
nierozstrzygniętych zpgadnień. Nie jesteśmy całkowicie zadowoleni ze 
swojej pracy. Jedno nie budzi wątpliwości, że nasz niewielki kolektyw  
jest b. oddany pracy, b. kocha dzieci i książki dziecięce, nie ustaje w po­
szukiwaniu nowych dróg w pracy i lepszych jej wyników.

Jeżeli towarzysze z Polski będą mieli jakieś pytania z dziedziny 
n̂ ŝzej pracy, lub zechcą sami podzielić się swymi doświadczeniami i re­
zultatami, prosimy o napisanie pod adresem: Moskwa 43, ul. M. Gorkie­
go 47 Dom Książki Dziecięcej.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni polskim bibliotekarzom, gdyby chcieli 
podzielić się z nami swymi doświadczeniami.

N. Maksimowa 
Dyrektor DELD

'Tłum. z  rosyjsk iego  Janina B łażew icz
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A. JAŁO SINSKI 
W arszawa

HISTORIA CZEKA NA SWOICH ODKRYWCÓW

W  książęcym  zam ku.
K iedy Przem ysław , syn Konrada G łogowskiego a praw nuk św. Jadw igi Trzeb­

nickiej, sprow adził do Żagania z Nowogrodu Bobrzańskiego m nichów  augustiań­
skich, zakonnicy zam ieszkali obok kościoła w  kam iennym  zameczku, a książę  
w ystaw ił sobie w ygodny i okazały gmach. B ył to rok 1234. Odtąd w  k sięstw ie  
i probostw ie panują opaci augustiańscy. M nisi żagańscy zajm ow ali się kontem ­
placją i naukam i. P rzyw ieźli zatem  ze sobą grube fo lia ły  w  deski i skóry opraw ­
ne. Tworzyło to już spory księgozbiór, znany i sław ny po innych klasztorach.

Gdy rozbudowano w  Żaganiu budynki klasztorne, za czasów  opata Ludolfa, 
nad kaplicą św. A nny um ieszczono ową zadziw iającą bibliotekę.

„Ta brama stoi otworem  dla tych, którzy chcą poznać naukę.. Tutaj ci, którzy  
zeszli z tego św iata uczą nas m ilczącym  głosem ”. Napis ten, w yryty nad m ie­
dzianą furtką, w ita każdego, kto przekracza próg starej biblioteki.

Już p ierw sze chw ile pobytu w  salach starej książnicy w praw iają zw iedzają­
cego w  podziw . Po licznych przeróbkach i przebudowach, ostateczną i dzisiejszą  
postać architektoniczną nadał bibliotece w iek  XVII. Duża, okrągła sala łączy s ię  
z m niejszym  pom ieszczeniem  prostokątnym , opasanym  galeriam i. K opuły i ściany  
obu sal zdobione freskam i, rzeźbione w  drzew ie w ieńczenia regałów , stw arzają  
w  sum ie ciekaw y obraz barokowej architektury i zdobnictwa.

A teraz książki. N ajstarsze i najcenniejsze rękopisy, inkunabuły, stare druki,, 
po sekularyzacji klasztoru w  1806 roku przewieziono do bib lioteki uniw ersytec­
kiej w e W rocławiu. Będą to rękopisy z X IV  i XV w ieku, a wśród nich znane  
polonica śląskie — Statuta Conradi episcopi W ratislaviensis, z tekstam i m od litw  
polskich, Serm ones de Sanctis z S alve Regina w  przekładzie polskim  i W iele 
innych. Wśród inkunabułów  żagańskich, które znalazły się w e W rocław iu w idzim y  
księgi tłoczone w  Augsburgu, B asylei, Milano, w  latach 1480— 1500. Boethius- 
A ricius, A nselm us de Cantebury, A lbum asar — oto autorzy najcenniejszych w o­
lum inów  żagańskiej biblioteki. ■

K sięgi, które zostały w  Żaganiu do dziś dnia, m ów ią o w iekach X VI, X V II 
i XVIII. U staw ione działam i, reprezentują najprzeróżniejsze dyscypliny nauki i za­
sięg  zainteresow ań zakonników żagańskich. Duży zibiór piśm iennictw a dotyczącego 
okresu starożytnego chrześcijaństw a stanow i niezw ykle ciekaw e zgrupow anie l i ­
teratury patrystycznej. W czesne w ydania zbiorowe, pod w zględem  typograficznym  
zaliczane do najprzedniejszych (Elzeviry!), już przez sw oją kom pletność m ają  
dużą wartość. Zbiór bib lii od w ieku  X VI na X V III kończąc, z ulubioną formą bi­
blii siedem nastow iecznej, zwaną biblia poliglota, stanow i n iesłychaną rzadkość. 
Osobne działy tworzą: obszerna literatura polem iczna z okresu reform acji, bogaty 
dział apologetyki katolickiej', historia powszechna i kościelna, ekonom ia, duży w y ­
bór rękopisów  m uzycznych — kancjonałów , chorałów, partytur. A rchiw a żagań­
skiego klasztoru stanow ią raczej w  tym  zbiorze elem ent przypadkowy. Zwracają 
uw agę oprawy, w  których się m usieli m nisi tutejsi bardzo iubować. Szesnasto- 
w ieczne czarne i brązowe skóry, późniejsze białe „cielaki”, opatrzone bogata  
złoconym i tłoczeniam i. Spotkać też m ożna tu i ów dzie zadziw iające i kunsztow ne  
ekslibrisy.
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W nętrze  biblioteki żagańskiej.
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Jaka jest w artość tej biblioteki? Na pew no bardzo duża! Od la t k ilku set n ie -  
naruszana przez kataklizm y, które bynajm niej nie om ijały tego śląskiego zakątka^ 
stanow i biblioteka żagańska idealny w prost przekrój obejm ujący nie tylko roz­
wój w iedzy, ale i form typograficznych. Jest k lasycznym  wzorem  klasztornej^  
średniow iecznej b iblioteki z jej' porządkiem  i tem atyką. Rzadki to okaz w  Polsce^ 
N ie w iele  m am y takich bibliotek. Ta należy z pew nością do najciekaw szych za­
bytków .

Czy ktoś tu przychodzi? Opiekuje się zbiorami?
Przez w yb ite  szyby w iatr tylko wpada i w zbija tum any czarnego pyłu, po­

kryw ające grubą w arstw ą skórzane foliały. Deszcze i śn iegi pokryły śc ian y  
i su fity  sm utną m ozaiką w ilgotnych plam  i zacieków .

E lek tryczn a  la tarka  i nos.
]^ie tylko boże m yśli spać n ie daw ały pobożnym  m nichom  żagańskim . W śród  

setek tom ów teologicznych rozpraw, jak gdyby zagubione lub ukryte, znajdują. 
się dzieła i atlasy  astronom iczne, atlasy geograficzne w ielk ie, okazałe, barwne- 
i starożytne.

N ie jest tajem nicą, że  m'nisi żagańscy zajm ow ali się  astronom ią i geografią.. 
K iedy opat Felbinger budow ał w  1763 roku plebanię, w ystaw ił rów nocześnie  
duże obserw atorium  astronom iczne. Jeden z m nichów  żagańskich, Preuss, znany  
był w  św iecie jako w yb itny  optyk, posiadający w szystk ie tajem nice fabrykacji, 
i szlifow ania szkieł optycznych. Jego narzędzia i laboratorium  przew ieziono na 
początku X IX  w ieku  do W rocławia. P ozostały książk i i cenne, barwne, ręcznie  
m alow ane m apy, rysunki, globusy.

K iedy m yszkuje się w  starych i ciem nych bibliotekach, nie w ystarcza elek­
tryczna latarka. Potrzebny jest rów nież bibliotekarski nos lub... trochę szczęścia.. 
W ygrzebuję na półkach polskie druki lubuskie, natrafiam  na oprawną w  purpurą- 
księgę um arłych, o zaw rót g łow y przypraw ia doskonale zachow ana stara kronika  
klasztorna.

W w ieku  X V I, w  czasie przebudow y klasztoru odkryto w  m urze schowek,, 
a w  nim  n iezw yk ły  skarb — pergam inowy kodeks, pochodzący z X II wieku... 
B yła to stara kronika. K odeks ten  posłużył przeorow i L eipeltow i do napisania  
dziejów  k sięstw a żagańskiego. Na pergam inow ych kartach znaleziono tablice  
chronologiczne panujących książąt żagańskich. W ykazy sięgały  naw et czasów  
przedpiastow skich.

W edług owego kodeksu. Żagań pobudował legendarny Krak (ten sam, co- 
Kraków). M iał on córkę W andę (tę, co n ie chciała Niemca). Okazuje się, że nasza  
Wanda nie w skoczyła do W isły, żeby się utopić z rozpaczy lecz najspokojniej 
w  św iecie... w yszła  za mąż za w ładykę żagańskiego i w  tym  szczęśliw ym  m ał­
żeństw ie urodziła trzy córki. D w ie z nich to — Libusza i Żaganna. Libuszę ro­
dzice w ydali za księcia  Przem ysław a, dając początek śląskiem u rodowi P rzem y- 
ślidów . Żaganna pozostała w  rodzinnym  grodzie.

Gdy w ym arła dynastia Kraka, Żagań dostał się pod w ładanie rodu Popiela,, 
a po jego skom plikowanej śm ierci, rządy w  Żaganiu obejm uje dynastia piastow ­
ska. I tak od pierw szego P iasta aż do B olesław a Chrobrego kronika podaje szcze­
gółow e dane, nie myląc się  ani o jedną kreskę. Kodeks ten w  późniejszyin cza­
sie zaginął w  dość. tajem niczych okolicznościach. A rchiw a żagańskie jednak po­
tw ierdzają jego istn ienie. W idziano ten  kodeks i w  późniejszych w iekach, p r /e -
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trw ał w szystk ie  pożary, jakich historia tem u m iastu  nie szczędziła. B yć m oże, 
że dotrw ał do naszych czasów.

N astępnie kupuje Żagań książ-e kurlandzki — P iotr Biron I. K siąże Biron  
m iał trzy córki. Jedna z nich Dorota, księżniczka żagańska, odegrała w  Europie 
niepoślednią rolę. Jest narzeczoną księcia Adama Czartoryskiego. M ałżeństwo nie 
dochodzi do skutku, poniew aż Dorotką zainteresow ał się m inister spraw  zagra­
nicznych Francji — Talleyrand. Dorota zostaje żoną jego bratanka, Edmunda, 
generała napoleońskiego, znanego jako generał D ino. W roku 1809 odbywa się 
huczne w esele .

Szczęście generała D ino trw a krótko. Dorota w oli zostać kochanką stryja. 
Obok Talleyranda przeżyw a w ielk ie chw ile Europy. B ierze udział w  kongresie  
w iedeńskim , a potem  w  konferencji londyńskiej, w  latach trzydziestych. Jest 
niezrów naną intrygantką, m istrzynią dyplom acji i oddaje T alleyrandow i n ieoce­
nione usługi. K iedy w  1839 roku umiera Tąlleyrand, Dorota jest jego generalną  
spadkobierczynią. W roku 1844, jako księżna Talleyrand-Perigord, osiada w  Ża­
ganiu. W raz z dużym m ajątkiem  księcia otrzym uje Dorota rów nież jego zbiory 
biblioteczne i archiwum . O losach tych zbiorów nic n ie w iem y. Czy zniknęły  
z Żagania w cześniej, czy  sp łonęły w  czasie ostatniej w ojny? Haibent sua fata  
libelli.

Od chw ili w ydania w  roku 1945 zarządzenia w  spraw ie opieki nad daw ną  
książką oraz zabezpieczenia i zużytkowania księgoz.biorów opuszczonych' i porzu­
conych, m inęło k ilkanaście lat. Czy dużo zm ieniło się na tym  polu? W prawdzie 
uniw ersytecka biblioteka w e  W rocław iu przejęła i sum iennie zabezpieczyła zbiory  
dolnośląskich b ibliotek kościelnych i dworskich. Znalazły się w e W rocławiu zbiory  
P iastów  z Brzega, „Bibliotheca R udolphina” z Legnicy, księgozbiór cystersek  
z Trzebnicy, biblioteka kolegium  jezuickiego z Kłodzka, zbiory z zamku Czocha, 
biblioteka Y orków z O leśniczki i Towarzystwa G órno-Łużyckiego oraz w ie le  
innych, m niejszych. A le o w ielu  zbiorach i bibliotekach zapomniano. W Szczeci­
nie jeszcze rok tem u można było oglądać cenne inkunabuły i stare druki ułożone 
w  zgrabne stosy na strychu M iejskiej Biblioteki przy ulicy D worcowej, a jeden  
z w tajem niczonych pracow ników  biblioteki w ojew ódzkiej szeptał o jakiejś liczbie  
cennych bibliotek pałacowych..., ukrytych w  okolicach Szczecina, w  obawie przed  
zabraniem  ich... do W arszawy. W K am ieniu Pom orskim  oglądać można w  sali 
przy katedrze porośniętą grzybkiem  bibliotekę i archiwum . N apęczniałe w ilgocią  
książki, z trudem  się daw ały w yłuskać z półki. S ięgnąw szy, tak na chybił trafił, 
w yciągnąłem  dzieło pedagogiczne z autografem  Pestalozziego i rękopis: pam iętnik  
z w ojen  napoleońskich.

W Żaganiu rzecz się m iała inaczej. Bodajże pierw szym  Polakiem  w  tym  m ieś­
cie był ksiądz kanonik A lojzy Grucel. Jemu też zaw dzięcza biblioteka sw e oca­
lenie. P iln ie strzeżona i zam knięta na klucz przetrw ała do dzisiaj. I jak w ie le  
innych księgozbiorów  na Ziem iach Odzyskanych pożerana jest system atycznie  
przez książkow e robaczki i pleśń. Czas już, przerwać tę beztroską ucztę. O calałe 
z zaw ieruchy w ojennej biblioteki jeszcze nie pow iedziały całej prawdy o Śląsku  
i Pomorzu. Historia tych ziem, zam knięta w  m urach ginących bibliotek czeka na 
sw oich  odkrywców.

A leksan der Jałosiński
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

POLSKIE BIBLIOGRAFIE SPECJALNE 1957 ROKU

Podczas trzyTiastu pow ojennych la t następuje w  P olsce ciągły w zrost produkcji 
piśm ienniczej i w ydaw niczej. W zw iązku z tym  pow staje konieczność rejestracji 
prac na określone tem aty. P raw ie każda dziedzina w iedzy w ykazuje am bicje posia­
dania w łasnej bibliografii, która by rejestrowała system atycznie całokształt pu­
blikacji jej dotyczących.

Pokaźny dorobek ostatniego roku w  zakresie polskich bibliografii specjalnych  
jest także w yrazem  powojennego ożyw ienia na tym  polu. Nasze bibliografie spe­
cjalne 1957 roku, oprócz bieżącej kontjmiuacji w ychodzących już w ydaw nictw , po­
w iększyły s ię  o sam oistnie opublikow ane bibliografie takich dziedzin jak praso- 

, znaw stw o, ekologia, derm atologia z w enerologią i inne. Ponadto cechą charakte­
rystyczną om aw ianego okresu na tle  la t poprzednich jest dążenie do w yrów nania  
luk  i zaległości chronologicznych w  bibliografii danej dziedziny.

Rok 1957 przyniósł ostatnie już uzupełnienie zaległości w  B ibliografii B iblio­
grafii i N auki o K siążce za lata 1952— 1953, W ten sposób publikacja ta w ydaw ana  
przez Instytut Bibliograficzny B iblioteki Narodowej obejm uje okres od roku 1945 
do 1956 ^ P.elni ona nadrzędną funkcję pośród w szystkich bibliografii, podaje bo­
w iem  — jaik w ynika już z tytułu — bibliografię wszysitkich dziedzin nauki, insty­
tucji i osób, ponadto zestaw ia piśm iennictw o dotyczące zagadnień jak najszerzej 
zw iązanych z książką. M ateriałem  sw ym  obejm uje w ydaw nictw a zw arte, artykuły  
z czasopism  i fragm enty zaw arte w  innych publikacjach, starając się ogarnąć 
sw ym  zasięgiem  nie tylko piśm iennictw o polskie, ale i polonika zagraniczne. 
B ibliografia  B ibliografii i  N auki o K siążce  jest ułożona system atycznie w  sześciu  
działach głów nych (foiibliologia, dokumentacja, bibliografia, striAiktura i dzieje 
książki, w ytw arzanie książki, bibliotekarstwo, użytkow anie książki), a w  ich obrę­
b ie w ystępują drobniejsze poddziały. Indeks krzyżowy, łączący hasła autorskie 
i tytu łow e z tem atam i o,pisywanych utw orów  w  jeden szereg abecadłow y ułatwia  
korzystanie.

Uzupełnieniem  całokształtu rejestracji polskiej bibliografii b ibliografii jest 
opracowany przez Jadw igę K aczanow ską W ykaz po lskich  bib liografii re tro sp ek ­
tyw n ych  nie w yd a n ych  drukiem , p lanow anych, opracow yw an ych  i ukończonych. 
Stan z 1957 roku W ten  sposób'ogłoszono drukiem  centralną kartotekę notującą 
w  Instytucie Bibliograficzńiym prace bibliograficzne podejm owane w  kraju. Siedem  
działów  W ykazu obejm uje: bibliografię bibliografii, bibliografię ogólną, bibliogra­
fię dziedzin i zagadnień, b ibliografię krajoznawczą, osobową, bibliografię czasopism  
i innych form piśm ienniczych i w ydaw niczych. U zupełniające odsyłacze na końcu 
działów  stanow ią pow iązanie całości. Indeksy zawierają: w ykaz autorów biblio­
grafii, instytucji prowadzących pracę bibliograficzne i zestaw ienie przedmiotów.

Rejestracja zestaw ień bibliograficznych wykonanych przez różne biblioteki 
w  Polsce, zwłaszcza w' odpowiedzi czytelnikom , jest ogłaszana przez Zakład Infor­
m acji Naukowej • Biblioteki Narodowej ®. Dotychczas w yszło dw anaście zeszytów, 
z których ostatni zaw iera m ateriały za p ierw sze półrocze 1957 roku.

 ̂ Rocznik 1'9'47 opracował P aństw ow y Instytut Książki w  Łodzi. Rocznik 1956 
ukazał się na po^ząrku 19o8 roku.

 ̂ W ydany jako nr 4 t. V B iuletynu Instytutu B ibliograficznego Biblioteki Na­
rodowej.

® Pt. w ykaz tem atyczny w ażniejszych zestaw ień bibliograficąnych u^/^konanych 
przez biblioteki i instytuty naukowe.
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Polska B ibliografia L iteracka  została uzupełniona w  1957 roku tom em , który  
objął lata 1944—il945. Jest to trzeci z kolei tom w ydany przez Instytut Badań Lite­
rackich Polskiej A kadem ii Nauk, w ykazujący w  układzie system atycznym  dw ie  
zasadnicze części: teksty i opracowania wraz z  uw zględnieniem  literatur obcych. 
Oprócz indeksu osobowego bibliografia zawiera indeks przedmiotowy.

Jako w ydaw nictw o Instytutu Badań Literackich ukazała, się również B iblio ­
grafia źródeł do h istorii tea tru  w  Polsce, opracowana przez Stefana Strausa. Jej 
zasięg w ydaw niczy obejm uje m ateriały do 1953 roku w łącznie. Jest to praca  
przeznaczona dla czytelników  różnego typu, czem u służą adnotacje nieraz dość 
długie. Sam  autor podkreślił ich  funkcję doradczą np. przez sąd dyskw alifikujący  
daną książkę w obec czego czyteln ik  otrzym uje w stępne inform acje o niej. Całość 
ułożono w  porządku system atycznym . W czterech początkow j^h działach w ystępują  
pozycje o  charakterze ogólnym , po nich następuje' grupa teorii i praktyki teatru  
m ieszcząca się  w  działach: tęoria teatru, zagadnienia prawne, architektuira teatral­
na, inscenizacja, szkolnictwo. Zagadnienie teatru zaw odowego w ystępuje w  dzia­
łach: historia teatru polskiego, historia teatru powszechnego, poszczególne rodzaje 
w idow isk  scenicznych, pracownicy sceny. Przy sporządzaniu bibliografii uw zględ­
niono piśm iennictw o po'lskie d polonika zagraniczne, stosując irównocześnie selekcję  

, w artościującą, Do spisów  pomocniczych tej bibliografii należy w ykaz nazw isk  
w ystępujących w  opisach i adnotacjach, w ykaz tytu łów  utworów scenicznych, w y­
kaz druków anonim owych i skorowidz przedmiotowy.

W ubiegłym  roku zostały rów nież opublikowane M ateria ły  do b ib liografii d zien ­
n ikarstw a  i  p ra sy  w  Polsce, 1944—1945, w  których uw zględniono także dzienni­
karskie m ateriały krajow e dotyczące prasy zagranicznej, natom iast n ie  w zięto pod 
uw agę ipoloników zagranic2inych. Główmy zrąb tej bibliografii został opracowany  
w edług układu systematycznego', zawiera on: bibliografię, prasoznawstwo, zawód  
dziennikarski, życie zaw odow e pracowników prasy, historię prasy polskiej, prasę 
ws.półczesną itd. Do poszczególnych pisarzy można trafić p rzy ; pomocy alfabetycz­
nego indeksu nazw isk autorów i osób, zamieszczonego na końcu publikacji.

B ibliografią innego typu jest B ibliografia w yd a w n ic tw  Poznańskiego T ow arzy­
s tw a  P rzyjació ł Nauk, 1856—1956, opracowana przez S. B ielińską i M. W itkow ­
skiego. Ukazała s ię  ona jako dodatkowy zeszyt Roczników Historycznych w  zw iąz­
ku ze stuletnią rocznicą w ydaw nictw a. Zakresem sw ym  objęła w szystkie publikacje, 
które ukazały się nakładem  Towarzystwa, z jego in icjatyw y lub z jego poparciem  
finansow ym . W chronologicznym układzie całości wyodrębniono szereg działów: 
w ydaw nictw a ogólne, seryjne, czasopisma i w ydaw nictw a sam oistne. M ateriał 
uprzystępniają skorowidze: a) nazw isk autorów, redaktorów, w ydaw ców  i tłum a­
czy oraz b) w ydaw nictw  ciągłych i czasopism.

Została też uzupełniona w  ostatnim  roku B ibliografia  H istorii P olskiej, opra­
cow ana przez Jana Baumgarta, w ydano bowiem  tom obejm ujący lata  1952— 1953 
i to zaw ierający m ateriał 1954 roku. Wobec tego powojenna bibliografia historyczna  
zaw iera lata  1'948—19'54 w  układzie rzeczowym. A lfabetyczny skorowidz autorów, 
osób i m iejscow ości jeszcze bardziej u łatw ia zorientowanie się w  pracach d oty­
czących historii polskiej i  jej nauk pomocniczych, które rejestruje ta bibliografia,

W 1957 roku w yszła także trzecia część I tom u P olsk iej B ibliografii P edago­
gicznej, opracowana w  dalszym  ciągu przez Feliksa K orniszew skiego, Zawiera ona 
przedmioty artystyczno-techniczne i w ychow anie fizyczne^. Dzięki tem u bibliografia  
nauczania przedm iotów ogólnokształcących obejm uje lata  1944̂ —Ifl̂ Sl. M ateriał jej

* Cz. I Przedm ioty hum anistyczne; cz. II Przedmioty matematyczno-przyrod­
nicze.
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jest zgrupowamy w  pięciu  działach głów nych, w  których obrębie w ystępuje dalszy  
podział rzeczowy. Całość m ateriałów  podana jesit w  sposób skrócony w  alfabe­
tycznym  s>korowidzu osobowo-przedmiotowjTn.

Jeszcze bardziej specjalny charakter posiadają dw ie bibliografie w ydaw ane przez 
Pedagogiczną B ibliotekę w  Poznaniu. Jest to B ibliografia C hem ii oraz Bibliografia  
W ychow ania F izycznego  W ubiegłym  roku ukazało się ich opracow anie za rok 1964. 
W podtytule podkreślono, iż m ają służyć do użytku nauczyx:ieli szkół ogólnokształ­
cących oraz że szczególnie uw zględniają potrzeby nauczyciela i szkoły. Obie pu­
blikacje posiadają w yraźnie zalecający charakter. Służy tem u specjalny dobór opi­
sów  i zaopatrzenie ich w  adnotacje, które zaw ierają streszczenia wraz z sądem  
w artościującym .

Główna Biblioteka Lekarska w ydała ostatni lO -ty tom  P olsk ie j B ibliografii 
L ekarsk ie j obejm ujący m ateriał 1954 roku, przez co B ibliografia Lekarska jest 
coraz bliższa system atycznem u w ydaw aniu sw ych  roczników na' bieżąco. Całość 
ułożona jest krzyżowo, co daje m ożliw ość znalezienia szukanej pozycji pod hasłem  
autorskim i przedmiotowjnn.

Prócz tego z dziedziny m edycyny opublikowano pt. A nnales A cadem iae M edicae  
C racoviensis  w ykaz prac naukow ych tej akadem ii za rok 1955

Z m edycyną łączy s ię  praca Jana A lkiew icza — M ateria ły  do p o lsk ie j derm a­
tologii i  w enero log ii oraz ich pogranicza od X V I w iek u  do 1951 roku, w ydana  
przez Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, W ydział Lekarski. Układ całości 
jest przedmiotowy. Przy podawaniu prac brano pod uw agę chronologię. Na w stępie  
obszerniejszych przedmiotów znajduje się skorowidz okireślników. Całość zam yka  
alfabetyczny w ykaz autorów.

N owością w ydaną w  1957 roku jest także B ibliografia po lska  w ybran ych  p ro ­
b lem ów  ekologicznych, zaw ierająca m ateriał za pierw sze półrocze 1956 roku, opra­
cow ana przez Annę Hilbricht i Lucynę Rogulską. Całość dzieli s ię  niezbyt szczęśli­
w ie  na alfabetyczny spis pozycji i indeks rzeczowy, grupujący pod kilkom a na­
głów kam i rzeczowym i w ykaz nazw isk z numerami pozycji.

Instytut Geografii Polskiej A kadem ii Nauk w ydał w  1957 roku drugi i trzeci 
tom B ibliografii G eografii P olsk iej. Tom  drugi obejm uje m ateriał za lata- 1952—  
1953, a tom trzeci zaw iera rak 19'54. Ćała Bibliografia dzieli się  na część ogólną  
i regionalną. W części regionalnej zamieszczono przede w szystkim  opracowania
o charakterze monograficznym.

Kontynuacją tego w ydaw nictw a była Polska B ibliografia  A nalityczna. G eogra­
fia, która w edług zamierzeń m iała objąć m ateriał od roku 1955 i podawać syste­
m atycznie bibliografię geografii polskiej. Rok 1957 jest ostatnim  rokiem  tej pu­
blikacji (już zaw ieszonej). W Polskiej B ibliografii A nalitycznej zaszły zm iany  
w  opisie biblicigraficznym: obok opisu zasadniczego pozycje uzyskały analizy.

Oprócz B ibliografii Geografii Polskiej Bibliografia A nalityczna obejm owała do 
roku 1957 sw ym i seriam i całość nauk matematyczno-przyrodniczych. W zeszytach  
kw artalnych lub półrocznych ukazyw ały się w  jej ramach bibliografie: astronomii- 
^->.eodezji-geofizyki, biologii, chem ii, fizyki, m atem atyki, m echaniki i geologii.

Obok tego now ością z zakresu geologii jest R etro sp ek tyw n a  bibliografia geolo­
giczna P olski opracowana przez R eginę Fleszarową. Część pierw sza 19i00—il950, 
została w ydana przez Instytut Geologiczny. W 1957 roiku w yszedł tom pie^rwszy, 
w  dw óch zeszytach, zaw ierający m ateriał w  układzie alfabetycznym . Tom drugi

® W poprzednich latach b ibliografie te  były drukowane, rok J.954 ukazał się  
w  postaci maszynopisu powielanego.

® Poprzednio ukazał się on pt. Działalność Akademia M edycznej w  Krakowie.
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•według planów  redakcji m a powtórzyć ten sam  m ateriał w  układzie rzeczowym. 
B ibliografia ta posiada szeroki zasiąg i dąży do zebrania kom pletnego m ateriału  
z zaikresu geologii ibez w zględu na ich wartość naukową. Uwzględnia publikacje 
polskie i polonika za^graniczne, ponadto w kład 'Polaków w  dziedzinę geologii.

Rok 1957 jest trzecim  rokiem  w ydawania P rzeglądu  N aukow ej L itera tu ry  Zoo­
techn icznej, który inform uje o św iatow ych zdobyczach tej dziedziny, dając stresz­
czenia piśm iennictw a zagranicznego w  pK>staci obszernych i szczegółowych analiz 
wraz z alfabetyczn3on spisem  autorów. Prócz tego każdy zeszyt posiada kw artalny  
przegląd polskich prac zootechnicznych.

Od 1936 roku w ychodzi nasza Bibliografia Hydrologiczna, będąca jedną z części 
m iędzynarodowej bibliografii hydrologicznej. Z racji sw ego międzynarodowego 
charakteru podaje ona tytuł opisywanego dzieła także w  języku rosyjskim i fran­
cuskim  wraz z  sym bolam i klasyfikacji dziesiętnej.

Bibliografia nauk technicznych różni się sw ym  charakterem od bibliografii 
innych dziedzin. Ośrodki dokumentacji nie dążą do zestaw ienia całości piśm ien­
nictw a na określony tem at, a raczej ograniczają się do wyboru najnowszych  
publikacji, które by inform ow ały o postępie i ostatnich zdobyczach techniki. 
D latego m ateriałem  opisu dokumentacyjnego są  przede w szystkim  artykuły z cza­
sopism  zagranicznych i polskich. Sam  opis dokum entacyjny składa się z zasadni­
czego opisu bibliograficznego i adnotacji treściowej, zwanej analizą. Podaje ona  
tezy lub w nioski opisywanych dokumentów bez ich oceny. Taka analiza sporzą­
dzona przez fachow ca m oże zastąpić konieczność czytania całego artykułu. Prócz 
tego opis dokum entacyjny zaw iera sym bole k lasyfikacji system atycznej i dziesięt­
nej. N ajpełniejszy m ateriał dokumentacyjny zebrany w  postaci kart dokumenta­
cyjnych, tworzy kartoteki Centralnego Instytutu Diokumentacji Naukowo-Tech­
nicznej, z którym współpracują fachow e ośrodki dokim ientacyjne poszczególnych  
gałęzi technicznych. Wyborem z kartotek są Przeglądy Dokumentacyjne, w yda­
w ane jako dodatki do czasopism  branżowych. W postaci półrocznika wychodzi 
W ykaz tem atyczn ych  zes taw ień  dokumentacyjnych^  pogrupowanych w edług haseł 
przedmioitowych. Podobnie jako półrocznik ukazuje się  Wykaz tłum aczeń w yko­
nanych przez ośrodki dokumentacji naukowo-technicznej; jako zasadę szeregow ania  
przyjęto tu klasyfikację dziesiętną. Dla zagranicy w ydaje Centralny Instytut Do­
kum entacji Naukowo-Technicznej przegląd polskiej literatury technicznej w  dwu­
języcznej w ersji, rosyjskiej (Obzor Polskoj Tecbniczeskoj Literatury) i angielsikiej 
(Polish Technical Abstracts).

Do typu bibliografii specjalnych należą t ^ ż e  opracowania zawartości poszcze­
gólnych czasopism. W ostatnim  roku mamy sporo przykładów tego rodzaju biblio­
grafii, starających się o dostarczenie dokładnego w ykazu treści czasiopisma. Do 
tych w ydaw nictw  należy np. Ruch M uzyczny  1857—'1862, opracowany przez W. Boig- 
dany i K. M ichałowskiego, O gniwo  1902— 1905, opracow ane przez M. Lipską; B iblio­
grafia zaw artości m iesięczn ika P rzegląd M leczarski 1953—1956, opracowała M. Bog­
danowicz; B ib lio g ra fa  zaw artości kw arta ln ika  R ozpraw y B iologiczne z  Zakresu  
M edycyn y  W eteryn aryjn ej, R oln ictw a i H odow li 1923—1938, opracowała J. Skoli­
mowska; oraz B ibliografia zaw artości P rzeglądu Zachodniego, opracowana przez 
M. W alentowicza i A. Wędzkiego.

Ten bardzo pobieżny przegląd wykazał, że prace w  zakresie bibliografii spe­
cjalnych są u nas coraz żyw sze. O ile  ten w ysiłek  przyczyni się do wzrostu tw ór­
czości w  poszczególnych dziedzinach wiedzy — ich zadanie będzie spełnione.

K rystyn a  Sadow ska
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SERIA ,3^iESZO'NKOWA” CZYTELNIKA

Od k ilku  m iesięcy w  witTyTiach księgarskich rzucają się w  oczy szczególną jak  
u nas urodą edytorską m ałe, zigrabne tomiki, na których różnokolorowych opra­
w ach p łóciennych i otowolutkach w idn ieje  N ike Sam otracka. (Nieduży form at um oż­
liw ia noszenie książeczki po prostu w  kieszeni. K ieszonkow e te w ydania n ie  sta­
now ią w  ścisłym  tego słow a znaczeniu serii w ydaw niczej, niem niej posiadają k ilka  
istotnych cech w spólnych. Tworzą w  zasadzie cyk l dzieł klasycznych, takich, które  
zw ycięsko w yirzym ały próibę czasu i w eszły  do żelaznego repertuaru literatury  
św iatow ej, pow ieści i  opowiadań X X  w ieku  (w w yjątkow ych  wypadkach końca  
w ieku XIX), w ydanych u n as po raz pierw szy po w ojnie. D otychczas w yszło siedem  
tytułów , należących do pięciu różnych literatur. W najszerszym  jak dotąd stopniu, 
bo przez trzech pisarzy i cztery tomiki, reprezentowana jest literatura francuska^ 
P ojaw iły  s ię  dw ie pow ieści A ndre G ide’a 0I&69'—il951), laureata nagrody N obla  
w  roku 1947: „Lochy W atykanu” (1914) i „Fałszerze” (1926). P ierw sza z  nich  
w  przekładzie Tadeusza Żeleńskiego (Boya), którą sam autor nazw ał „żartem lite ­
rackim  opartym  o w zory średniowieczneg farsy”, jest pod w zględem  budow y niem al 
pow ieścią sensacyjną, ale przedstawiona w  niej przestępcza afera osnuta w okół 
rzekom ego w prow adzenia na tron „fałszyw ego” papieża jest tylko tłem  dla k ilku  
św ietnych portretów  psychologicznych, jest okazją do mądrego i dowcipnego spoj­
rzenia na spraw y ludzkie. Gide, którego twórczość cechuje ton osobistych w yznań, 
zyskał sobie m iano pisarza „arcysubiektyw nego” (jest on m.in. autorem  p isanego  
przez 64 lata „Dziennika”). N ie tłum iony ton osobistych w ynurzeń brzmi i  w  „Fał­
szerzach” (przekład H eleny i Jarosław a Iw aszkiewiczów; przekład Dziennika  
„Fałszerzy” — Juliana Rogozińskiego), którzy m ieli stać się próbą tzw. pow ieści 
„czystej”, pośw ięconej jedynie kreśleniu  charakterów, a pom ijającej elem ent w szel­
kiej opisowości. Jak  istotną w agę dla autora m iała świadom ość pracy nad stw o­
rzeniem  now ego typu pow ieści, św iadczy w prow adzenie tej problem atyki zarów no  
do sam ego tekstu utworu, jak  i uzupełnienie go dodatkowo D ziennikiem  „Fałsze­
rzy”, pośw ięconym  śledzeniu  przebiegu sam ego procesu twórczego.

R ównież w  ramach tej serii po w ielu  latach czytelnik polski otrzym ał do rąk  
głośną w  św iecie książkę AndJre Malraux', niedaw nego kandydata do nagrody  
Nobla, pt. „Dola człow iecza” (przekład Adam a Ważyka). Autor, którego m isja archeo­
logiczna zaw iodła na D aleki Wschód, był św iadkiem  i uczestnikiem  rew olucji 
w  Chinach. Książka jego, która pow stała w  roku 1933, przynosi obraz cierpiącego, 
w strząsanego w ojną dom ową i  w ew nętrznym i intrygam i kraju, pokazując na tym  
tle  osobisty dramat grupy ludzi — kom unistów  różnej narodowości.

Guy d e M aupassant, którego „Iw etta” w  tłum aczeniu E ligii -Bąkowskiej ukazała 
się  w  serii „kieszonkow ej”, znany jest w  P olsce z kilku pow ojennych w ydań jako  
autor opowiadań o życiu  chłopów normandzkich, przygodach w ojennych, doli urzęd­
niczej, o um iłow anym  pejzażu nadm orskim  i nadsekw ańskim . Obecnie w ydany  
tom ik przynosi k ilka opowiadań M aupassanta nie tłum aczonych jeszcze, bądź n ie  
zam ieszczanych w  żadnym  z dotychczasowych zbiorków, z subtelnie zarysow anym i 
sylw etkam i kobiet i obrazem życia w yższych sfer towarzyskich Paryża.

W roku 1922 pow stała  książka, która zapoczątkow ała sław ę pisarską l i i i  Eren­
burga: „N iezw ykłe przygody Julio  Jurenity i jego uczniów ”. W przekładzie pol­
sk im  Tadeusza Jakubowicza ukazała się w  roku 1924, w zbudzając od razu duże  
zainteresow anie. Od tego czasu n ie była w znaw iana ani w  Związiku Radzieckim , 
ani u nas. M eksykańczyk Julio Jurenito i jego siedm iu uczniów  wędrują po  
Francji, Senegalu  i Ros<ji w  okresie pokoju, w ojny i rew olucji, ale ich przygody
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£ą tylko kanwą, na której autor snuje błyskotliw e, pełne humoru i ironii, często 
w ręcz paradoksalne rozważania na tem at w spółczesnego życia i cyw ilizacji.

K lasykiem  literatury duńskiej jest Jens Peter Jacobsen (1847—'1885), w  młodości 
przyrodnik i popularyzator nauki Darwina w  sw oim  kraju. D w ie jego powieści: 
„Pani Maria Grubbe” (przekład Leopolda Staffa) i „Niels Lyhne” (1880), pełne  
nastrojow ych obrazów przyrody i opisów najintym niejszych stanów  psychicznych, 
należą do arcydzieł literatury św iatowej i w yw arły ogrom ny w pływ  na w spół­
czesnych. Obecnie pojaw ił się w  serii „kieszonkowej” „Niels L yhne” w  pięknym  
tłum aczeniu M arii Dąbrowskiej, która w  przedm owie do I polskiego w ydania tej 
pow ieści z roku 1927. napisała m.in. „Są to dzieje m łodego człowieka, który pod  
w pływ em  przeżyć, epoki, otoczenia i dociekań um ysłow ych staje się ateistą, pod­
czas k iedy dziedziczność, tradycje domu i zdolności poetyckie uczyniły go n ie­
uleczalnym  rom antykiem  i m arzycielem ”.

W yjątkowo płodnym  autorem (w  ciągu 30 la t — ponad 80 książek) 'był zmarły  
w  roku 1931 p isarz angielski Arnold Bennett. Początkow o pracow nik w  biurze 
adw okata, później redaktor tygodnika dla kobiet, postanow ił w reszcie na serio  
utrzym yw ać się z tego typu popularnej beletrystyki, która pozw ala pisarzowi na  
niezależną egzystencję. Z jego obfitego dorobku tylko kilka pow ieści ostało się  
próbie czasu i w eszło  do skartoca klasycznej już dziś literatury angielskiej początku  
X X  w ieku. Wśród nich nie wytkracza poza tradycje realistycznej pow ieści X IX -  
w iecznej w ydana w łaśn ie  w  tłum aczeniu Jacka W oźniakowskiego „Opowieść
0 dw óch siostrach” (1908). Jeden z  krytyków  angielskich w yraził się, że prawdzi­
w ym  bohaterem  tej książki jest czas. O jego n ieustęp liw ym  przemijaniu, o tym, 
jak  nieuchronnie środow isko kształtuje ludzkie życie, m ów ią dzieje dw óch sióstr  
doprowadzone od kolebki do starości, w rośnięte mocno w  grunt P ięciu  M iast 
(rodzinne strony pisarza, w ielk i ośrodek przem ysłu ceram icznego).

Stosunkowo mniej u nas znanym, pisarzem  am erykańskim  jest w ciąż jeszcze  
W iliam  Faulkner, autor mocno herm etyczny, snujący sw oje baśnie, w edług słów  
jednego z krytyków , „jak sam otne dziecko zam knięte w  św iecie  w łasnej wyobraźni, 
ale także jak  genialny artysta”. Do w ydanego już przez PIW  „Azylu” — „Czytel­
n ik ” dorzucił teraz tom ik zaw ierający dwie opow ieści Faulknera: „Dzikie palm y”
1 „Stary” (I w yd. 1939 r.),

Luigi P irandello znany jest przede w szystkim  jako w ybitny dramaturg, autor 
w ystaw ianej niedawno w  Teatrze Narodowym  w  W arszawie „Żywej m aski”, 
„Sześciu postaci w  postukiw aniu autora” oraz „Henryka IV”. W ydany ostatnio 
w  serii czytelnikow skiej tom opowiadań Pirandella p t. „Czarny szal” przypomina, 
że  upraw iał on rów nież prozę. W ydane już przez PIW  tom iki prozy Franza Kafki: 
„Proces” i „Wyroik” uzupełnił „Cz;ytelnik” trzecim  utw orem  tego jednego z naj­
bardziej reprezentatyw nych dla X X  w ieku pisarzy pt. „Zamek”. W reszcie szeroko 
dyskutow any na łam ach prasy tom  opowiadań Sartre’a „Mur” oraz pow ieść w spół­
czesnego pisarza chorwackiego M irosława Krleży pt. „Powrót Filipa Latinow icza”, 
zam ykają listę  w ydanych już pozycji serii „kieszonkowej”,

W roku IflSS ,,Czytelnik” zamierza ogłosić w  ram ach serii drugi z kolei utwór 
Faulknera pt. „Intruz”, „Antic H ay” (tytuł polski jeszcze n ie \istalony) A. Huxleya. 
,.Am basadorów” H. Jam esa, „Wybór opowiadań” Tagore, „Drogę królew ską” 
A. M alraux, „Jajko” F. Morceau (grane z pow odzeniem  na scenie teatru „Kom edia” 
w  W arszawie), „Bogowie łakną k rw i” A. France’a, „Oczy i św iatło” Yercorsa, 
„Pam iętniki M altę” R. M. R ilkego.

Małe tomiki „Czytelnika” otoliczone są na masowego odbiorcę, świadczy o tym 
nieAvysoka w stosunku do starannego wykończenia książki cena. A le ta masowość,
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(spory nakJad) obligują w yd aw cę do jednego: do opatryw ania niektórych przy­
najm niej pozycji zw ięzłą notą o książce i o autorze. N ie ma tu m ow y o szablonie, 
ale są utwory, jak nip. M alraux, które pojaw iają się u nas po latach i wym agają, 
jednak przynajm niej elem entarnego wprowadzenia.

Jan O kopień

„WARMIA I  MAZURY”

Warmia i Mazury to region do niedaw na najbardziej chyba zaniedbany gospo­
darczo i kulturalnie, a na dodatek obciążony brzem ieniem  politycznych „błędów  
i w ypaczeń”. Z tym  sm utnym  dziedzictw em  przeszłości podjęło w alkę Stow arzy­
szenie Społeczno-K ulturalne „Pojezierze”, staw iając przed sobą zadanie gospo­
darczej i kulturalnej aktyw izacji zaniedbanych regionów  północnej Polski.

Rzecz osobliwa i warta podkreślenia: „Pojezierze” n ie rozpoczęło swej dzia­
łalności zabiegam i o dotacje państw ow e. Przeciw nie, postanow iło oprzeć ją na  
w łasnych dochodach.

A kcja entuzjastów  z „Pojezierza” biegnie w  w ielu  kierunkach, najbardziej jed­
nak wpadają w  oczy ich przedsięwzięcia w ydawnicze. Jedno z nich — to popu­
larny w  całej Polsce ilustrow any magazyn „Panorama P ółnocy”, drugie — to w y ­
m ienione w  tytu le niniejszej notatki „Warmia i Mazury’^

Zgodnie z podtytułem  — m iesięcznik kulturalny — czasopism o zajm uje się- 
przede w szystkim  sprawam i kultury sw ego regionu. Spośród licznych m ateriałów  
z tej dziedziny na plan pierw szy w ysuw ają się liczne artykuły na tem at historii 
ziem i w arm ijsko-m azurskiej, opracowane z naukową skrupulatnością przy dużycb  
um iejętnościach pisarskich. Z tym i m ateriałam i sąsiadują w spom nienia i noty  
biograficzne o w ybitniejszych działaczach ośw iatow ych i politycznych oraz tw ór­
cach, których im iona zw iązane są z tym i ziem iam i. I rzecz charakterystyczna: 
nie w idać przy 'tym śladu szow inistycznego zacietrzewienia. W „Warmii i Mazu­
rach” czytać możem y zarówno o  działaczu polonijnym , ks. W alentym  Barczewskim , 
jak i o niem ieckim  filozofie, J. G. Herderze, rodem z  mazurskiego Morąga, zarówno..
0 polskim  poecie Mazur, M ichale K ajce, jak  o piszącym  piękne w iersze niem ieckie  
Mazurze, Janie Dopatce.

Ponadto pism o inform uje o życiu teatralnym  i m uzycznym  reg'ionu, przynosi: 
publicystykę kulturalną i polityczną oraz oryginalną poezję .i prozę.

M iesięcznik nie ogranicza s ię  przy tym  do tem atów  w yłącznie k u lturalno- 
literackich i historyczno-społecznych. W iele m iejsca na jego łam ach zajm ują też  
spraw y gospodarcze, przyroda regionu oraz zagadnienia rozw oju turystyki.

„Notatnik kulturalny” przynosi krótkie inform acje o wydarzeniach kultural­
nych w  całym  kraju a „Słownik biograficzny” podaje zw ięzłe w iadom ości o oso­
bach zw iązanych z Warmią i Mazurami, Zeszyt zam ykają rozrywki um ysłow e.

„Warmia i M azury” .za ce l staw iają sobie n ie  inform ow anie czy baw ien ie  
czytelnika, ale przede w szystkim  kształtow anie życia kulturalnego w  trudnych
1 skom plikow anych w arunkach społecznych, jakie istn ieją w  północnej części na­
szego kraju, a zw łaszcza na Warmii i Mazurach. Czy to zam ierzenie się uda? —  
Trudno przesądzać. P ew ne jest, że pism o em anuje zdrow ym  ferm entem , który  
m oże stw orzyć zaczyn lepszego jutra dla tych ziem.

„Warmia i M azury” ukazują się regularnie, w  objętości 32 sitron form atu  
21 X 29,5 cm. Cena zeszytu w ynosi 5 złotych.
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To ciekaw e i am bitne pismo pow inno koniecznie docierać do każdego dzia­
łacza i pracownika ośw iatowego W armii i Mazur i do każdego, kto interesuje się  
kulturą, gospodarką i krajobrazem tego regionu. Jeśli by zaś zaprenum erował je 
ktoś n ie  interesujący się tym i spraw am i — to zdobędzie on now e zainteresow ania.

W.

LISTY DO REDAKCJI

W zw iązku z recenzją kol. W. Jankowernego o „Bibliotekarstwie P ow szechnym ” 
um ieszczoną w  nrze 5—6/58 s. 178, Redakcja otrzym ała listy, z których jeden dru­
kujem y w  całości, drugi zaś w  skrócie. Mamy nadzieję, że przyczynią się one do 
rozwoju dalszej dyskusji nad „Bibliotekarstwem  Pow szechnym ”.

REDAKCJA „BIBLIOTEKARZA”
W m i e j s c u

W nrze 5—6 „Bibliotekarza" w  roku bieżącym  ukazała się, potraktowana przez 
R edakcję jako dyskusyjna, recenzja pióra W ojciecha Jankowernego . o pierw szych  
dwóch tomach „Bibliotekarstwa Powszechnego”, której genezą był — jak m i w ia­
domo — referat recenzenta na sem inarium  W arszawskiej K atedry B iblioteko­
znawstwa.

W recenzijd tej sform iiłowano szereg zarzutów przeciwko dw om  moim studiom  
przedrukowanym  w  w ym ienionym  w ydaw nictw ie ze skryptów  opracowanych dla 
Bibliotekarskiego Kursu Korespondencyjnego. N aw iasem  m ów iąc nie jest to prze­
róbka w ydania 1954 r., jak podaje recenzent, ale dosłow ny przedruk z wydania  
1956 r., które prawdopodobnie nie było mu znane.

K rytyka prac moich zaczyna się od zarzutu, który w yw ołu je zdziw ienie nie tylko  
co do form y, ale i treści. Recenzent kw estionuje bow iem  moją charakterystykę 
w stępną bibliotek  przez klasyfikow anie ich z różnych punktów  widzenia, stw ier­
dzając w  sposób apodyktyczny i bez udowodnienia sw ej opinii, że podziały te są  
„przeprowadzone chaotycznie, przy niesprecyzowanych w yraźnie zasadach, co pro­
w adzi do niekonsekw encji w  ich k lasyfikacji” i dodaje w  tym  sam ym  tonie, że 
„zakresy... poszczególnych członów  podziału krzyżują s ię”. D la całkow itego w y­
jaśnienia spraw y oto streszczenie tej charakterystyki.

Jako głów ną cechę bibliotek w ym ieniam  ich rolę społeczną, w yszczególniając  
z tego punktu w idzenia ich cztery najw ażniejsze rodzaje, a m ianowicie: biblioteki 
pow szechne, szkolne, fachow e i naukow e oraz zaopatrując to w yliczenie uwagą, 
że ma ono charakter uproszczony. W dalszym ciągu charakteryzuję biblioteki pod 
kątem  zakresu  ich zasobów  (dzieląc na ogólne i specjalne, a te ostatnie na jeszcze  
3 kategorie) oraz u żytkow an ia  zb iorów  (z przeciw staw ieniem  bibliotekom  m aso­
w ym  bibliotek przeznaczonych dla ograniczonej grupy czytelników ). Na zakończe­
n ie  swej charakterystyki podkreślam  w reszcie znaczenie dla b ibliotek ich w łaści­
cieli, którym  one przede w szystkim  służą, i  stop ień  sam odzielności, dzieląc z tego  
ostatniego punktu w idzenia b iblioteki na będące częścią składową innych in sty -  
tucyj, autonom iczne i sam oistne.

Streszczenia pow yższej charakterystyki dokonałem  dlatego, że n ie m ogę w  niej 
znaleźć nic niejasnego lub niepoprawnego z punktu w idzenia w ym agań logiki. 
Mój sposób charakterystyki nie jest zresztą oryginalny i zbliża się do analogicz­
nych siorm ułow ań w  innych podręcznikach bibliotekarskich, żeby w ym ienić dla 
przykładu J ó z e f a  G r y c z  a „B iblio tekarstw o p rak tyczn e  w  za rysie”. (W rocław
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1951 s. /liO i n.) lub W a n d y  D ą b r o w s k i e j  B iblio teka . Praca B ib lio tekarza  
{W arszawa l&Sl s. 4 jak i następne pow ielone w ydania  z  r. 1953).

W św ietle  pow yższego w ydaje mi się w ięc zarziit „chaotyczności” skierow any  
pod m oim  adresem  za całkow icie nieuzasadniony. N aw iasem  m ów iąc je s t on z na­
cisk iem  pow tórzony nieco niżej w  odniesieniu do całości obu rozdziałów i zaprze­
czony w  następnym  ustępie recenzji przez pochw ałę układu drugiego rozdziału  
(o planow aniu) jako „przemyślanego i odpow iadającego logicznym  zasadom ”, tak  
jeszcze mało przysw ojonym  przez dość pew nego siebie, lecz  niekoniecznie konsek­
w entnego recenzenta. W ydaje m i się w ięc, że  charakterystyka m oja bibliotek  
w ym aga tylko pew nej koncentracji uw agi przy jej lekturze i jest d la niektórych  
za trudna.

I napew no n ie ty lko ona jedna. Tak w ięc na przykład autor recenzji, żądając 
przesunięcia ustępu o  norm owaniu do części pośw ięconej statystyce tw ierdzi, „że 
od statystyk i zależy i na niej się opiera ustalanie w sze lk ich  norm  jakościow ych
i  ilo ściow ych ” (podkreślenie moje). Darmo w ięc trudziłem  się w  tym  fragm encie  
m ojej pracy na w ytłum aczenie podstawow ej i pow szechnie dziś uznanej w  nauce 
o organizacji pracy i o planow aniu zasady o znaczeniu norm  analitycznych, prze­
ciw staw ianych  jako lepsze normom statystyczno-szacunkow ym  (por. str. 82 i n )̂.

Om ówione przykłady zarzutów  zw alniają m nie od obow iązku szczegółowego  
zajm ow ania się innym i opiniam i krytyka, ferow anym i z pew nością siebie, która 
dorów nuje tylko (delikatnie mówiąc) ich dyskusyjności, i pozw alają pozostawić 
recenzję jej w łasnem u losow i w zględnie dalszym  deliberacjom  W arszawskiej 
K atedry B ibliotekoznaw stw a w  sem inarium  której ona pow staw ała. ‘A by uniknąć  
jednak zarzutu niejasności, pozw olę sobie tu w yjaśnić to odesłanie recenzji do 
jej źródła. Zdaniem m oim  bowiem , nauczyciele, zaprawiając sw ych uczniów  do 
sam odzielnego m yślenia i n ie  krępując ich indyw idualności i in icjatyw y, decydują  
jednak w  pew nym  stopniu zarówno o blaskach, jak  i o cien iach  prac w ykonyw a­
nych pod ich kierunkiem .

R yszard  P rze laskow sk i

W liśc ie  kol. E. P aw likow sk ie j, który przytaczam y w  skrócie, w yjaśnia Ona, 
iż przy opracow ywaniu „BIBLIOTEKARSTW A POWSZECHNEGO” oparto się  
zupełnie celow o o skrypty „... które przeszły próbę życia i krytykę odbiorców —  
uczestników  kursu korespondencyjnego. Zmiany, przeróbki i rozszerzenia dokonano 
w  m ateriale, który tego w ym agał. Skrypty, których treść i forma została z uzna­
n iem  przyjęta przez recenzentów  i czytelników  w eszły  istotnie w  skład w ydaw ­
nictw a w  dosłownym  praw ie brzm ieniu...” „Ponieważ, m ateriał „BIBLIOTEKAR­
STW A POWSZECHNEGO” przeznaczono dla ludzi o m inim um  średnim  w ykształ­
cen iu  i pewnej praktyce zaw odow ej, spraw a jego układu n ie odgrywa roli decydu­
jącej ̂
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WARUNKI PRENUMERATY

PORADNIK BIBLIOTEKARZA — 36 zł rocznie, cena nru poje­
dynczego 3 zł

BIBLIOTEKARZ — 42 zł rocznie, cena nru pojedynczego 3,50 zł,
PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY — 48 zł rocznie, cena numeru 
pojedynczego 12 zł.

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Administracja Wjfdaw- 
nictw Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskicłi, "Warszawa, Konopczyń­
skiego 5/7 konto PKO — 1-9-120056 lub NBP-YII O/M 1531-9-1383.



Cena zł 3,50

U W A G A  

ADMINISTRACJA WYDAWNICTW SBP 

zawiadamia, iż obecnie znajduje sią pod adresem: 

W A R S Z A W A  37, u l  KONOPCZYŃSKIEGO nr 5/7

A dres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa, ul. Konopczyńskiego 5/7

W arszawska Drukarnia Naukowa. Zam. 386. Pap. druk. sat. kl. V, 60 g. B-1. 
Nakład, GSOO egz. Obj. 2 ark. druk. Druk ukończono w  styczniu 195i9 r. A-88


